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Humorystyczny dyalog.
, Ł r a k ó w ,  9 lipca. 

W śród ponurej sytuacyi politycznej na wi-
flUS -Vac" im ~  przebłysk humory- 

uk p̂i J ‘*es*‘ n t wszelki SDosób zjawi-
P lnem —  Uraczył mem znękunych 

j tf n .ków  organ konserwy krakow-

, „.zeta N arodow ap rzedstaw icie lk a  to sfer 
i z.ądon o-namiestniczych, to konserwatystów po
dolskich (co... Bóg da!), wystąpiła z naiwnym 
projektem , aby zwołać obecnie we Lwowie 
K o ł o  s e j m o w e  p o l s k i e ,  któreby. wspól
n e  z posłami parlamentarnymi, zastanowiło się 
flad „aktualnemi sprawami i powzięło w yty
czne uchwały11. Organ lwowski, przez pomyłkę, 
czy też w rozpęuzie krasom ówczym , powie
dział praw dę, tłomacząc potrzebę zwołania 
Ki ła sejmowego i tem także, że obecnie, z 
chwilą odroczenia parlamentu, członkowie Koła 
Polskiego wyjechali wDrawdzie z Wiednia, „ale 
r ° b o  t a  w i e d e ń  s k  a , a l e  k o mb  i n a  c y  e 
P o z o s t a ł y  t a m  i r o z w i j a j ą  s i ę .  W ska 
zanem więc byłoby —  pisała „Gazeta11 da- 

aby ta robota wiedeńska czuła, że kraj 
nie Spi“ .

, _ eJ propozycyi przeląkł się organ panów 
rakowskich. Ci panowie wogóle nie lubią i 
6 chcą, aby t. zw „k ra j11 mięszał się do „ro- 

■"3ędenskiej“ , w której maczają się jedy- 
j-swięcone icn ręce; oni nie znoszą żadnych 

yrektyw, żadnego zaglądania w rachunki 
Które oni z rządem prowadzą. W ięc daje „Czas11 

rcyzabawne, ojcowskiem namaszczeniem za- 
bo[Wl0^e rau *i ’ „Gazecie**, —  że żadna „ro- 

H' ,eJeńska“ obecnie uprawianą nie jesft 
P zez ćadnegn polskiego posła, a zwołanie Koła 

jmo ^ego jest zupełnie zbyteczne właśnie te- 
az Wobec niepewnej i zmiennej sytuacji- Na- 
omiast zupełnie wystarcza, jako dyrektywa, 
iłyrna uchwała Koła polskiego, nowzitjta na 
r lD)8teryalny wniosek posła Wodzickiego, że 

Austryi do iioawiema potrzeba jedynie zmiany 
cegniaminu parlamentarnego Por ieważ ten wnio- 
sek przyjęty został „przychylnie przez cały 
kraJ“ (biedny ten „kra j“ ! Czego ; uż w niego 
n>e wmawiają!), więc Koło sejmowe nie mia
łoby nawet substratu do obrad i musiałoby się 
ograniczyć do bezowocnej dyskusyi.

'I rzebi, na ten dvalog dwóch konserwatywno- 
rządowych oivan,-w puścić promyk św.atła 
krytycznego, aby zrozumieć jeg o  humoryst.yke. 
Pewnej części konserwatystów galicyjskie?- 
zabierających zwyklb głos w „Gazecie Naro
dowej", zaczęło si^ nie podobać, że stańczycy 
prowadzą obecnie w Wiedniu negocvacye nj, 
własną rękę tak, jak gdyby tylko w ich obo- 
zie byli kandydaci na ministrów, a nie było 
ich we wschodniej części kraju. Tbm aczą więc, 

pr: jcież między sejmowem a parlamentar- 
m Kołem polskiem ma panować łączność; 

więc r ech oba Koła wytyczą „kierunki poli
tyczne" wobec sytuacyi wiedeńskiej.

r r z y  tej sposobności rząd dowiedziałby się 
°crv.yiScie, że ma znacznie więcej kandydatów 
mmistBryalnycb w Galiryi, niż przypuszcza. —  
X z ą s “ który zawsze na tę łączność obu Kół 

M b gdy idzie o zwalczanie „przewrotowych 
żywiołów" metyiko w innych, lecz także w 
Kunserwai ywnyoh obozach, — obecnie projekt 
w^wskiej swojej koleżanki odrzuca „a limine" 

k salwując „zasadę" (o. bo j,,zasaay" są dla 
t6£ °  święte!) współdziałania obu Kół, w ty m

w y p a d k u  zastrzega swoim panom „wolną 
rękę" w Wiedniu, bo „sytuacya" jest zmienna.

Dla nas jest zupełnie obojętną rzeczą, czy 
„robota wiedeńska" spoczywa w rękach kon
serwatystów z jednego tylko, czy z dwóch K ół 
polskich, —  a dajemy jedynie obraz zakusów, 
na których dnie spoczywają najzwyklejsze w 
świecie ambieye i zabiegi koteryjne.

Achtesy9 9
(Koresp „N. Reformy").

Łódź, 2 lipca.
Usłyszałem tę nazwę po raz pierwszy nie 

tak dawno, lecz odtąd zaczyna ona dźwięczeć 
coraz częstszem i głośniejszem echem. „Achtes" 
wyraz hebrajski, oznaczający j e d n o ś ć ,  jest 
godłem żydowskiej organizacyi rewolucyjnej, 
której zarówno w zakresie dziejów usiłowań, 
dotyczących przewrotu polityczno-społecznego 
w państwie rosyjskiem, jak i w historyi kul
tury żydowskiej przypadnie, zdaje się, rola 
dość wybitna.

„Achtes" ma dużo do roboty; „Achtes" wal
czy na dwa fronty. Jest on stowarzyszeniem 
podwójnie rewoiucyjnem- w stosunku do masy 
żydowskiej, z której wyszedł, i w stosunku do 
istniejącego „porządku" polityczno-społecznego. 
Pierwsza strona jego działalności przejawia 
się szeregiem protestów, ujętych w formę ostrą 
i dość nawet bezwzględną, a skierowanych 
przeciw wierzeniom i przesądom religijnym, 
szerokich mas żydowskich. Od paru lat zauwa
żono np. powtarzające się peryoaycznie w są
dny dzień bójki wśród żydów w bóżnicach 
miejscowych. To „Achtesy" wdzierali się prze
mocą do wnętrza bóżnic i ostentacyjnie łamali 
przepisy wyznauiowe. Ogół żydowski aż kipi 
z gniewu na Achtesów i oblewa ich całym 
warem tej nienawiści, z jaką wogóle potrafi 
traktować swoich wrogów.

Treść protestu Achtesów, zwróconego prze
ciw istniejącym stosunkom polityczno-społecz
nym, jest mniej wyraźną; z mroków sfery, z 
której rekrutują się „Achtesy", trudno jest 
wydobyć jego właściwą tizyonomię, zarówno 
pod względem pozytywnego, jak i negatywne 
go programu. Barwa jego waha się pomiędzy 
socyalistyczną i anarchiczną; niepodohna, wszak
że orzec, w którą stronę silniej się przechyla. 
Czerwone sztandary, ktoio rozwijają „Achte
s y  przy nadarzającej się sposobności, roszą 
napis w żargonie, hebrajskiemi literami: „ Ke i n  
G o t t ,  k e i n  K a i  s e r  —  e s  l e b e  d i e  F r e i-  
h e 1 1“ . Widziano podobno tu w Łodzi prócz 
®0g< i napisy w języku rosyjskim, co rzucało
by dość ciekawe światło na stosunek ich do 
naszesro społeczeństwa; wiadomość ta wszakże 
wymagałaby potwierdzenia.

CzJ inków „Achtesu" cechują dwie przede- 
wszjstkiem właściwości: są oni młodzi, prze
ważnie barazo młodzi, i są biedni, więcej niż 
biedni, pochodząc z najniższych warstw ży
dowskiego proletaryatu i pracując po większej 
części w mniejszych fabrykach i warsztatach 
tkackich, i r, ostatnia zwłaszcza cecha, nędza, 
na iaje całej grupie, o której mowa, swoiste 
zabarwienie; są to iednostki na wszystko zde
cydowane, bo nie mają nic, ale to absolutnie 
nic do stracenia, a do zdobycia — wszystko. 
Opowiadają n d., że po masowych aresztowa
nych, jakie odbyły się tutaj przed pierwszym 
maja, partyę „Achtesów ", z powodu braku

miejsca, obstawiono do jednego z więzień są
siednich. Przełożony jego, chcąc dać wyraz 
swoioj potędze i zgnębić moralnie powierzo
nych ma przedstawicieli rewolucyjnej hydry, 
zwrócił się do nich z pełną złowrogich gro
mów i błyskawic przemową.

— Panie naczelniku —  przerwał mu z czap
ką w ręku jeden z „Achtesów " —  pan na- 
czeln1?: pozwoli, jedno tylko słowo... A j e ś ć  
p a n  n a c z e l n i k  b ę d z i e  d a w a ł ?

— Oczywiście —  odparł urażony w swej u- 
rzędniczej dumie naczelnik.

—  No, to w porządku —  brzmiała odpo
wiedź.

Jeżeli do tego dodamy wrodzony spryt, kar
ność. zdolność organizacyjną „Achtesów", dzi
wie oię nie będ? 'emy, że policya. w swych gor
liwych zabiegach około usunięcia z powierz
chni ziemi tej organizacyi żydowskiej, zała- 
m ire ręce w pucznciu swej bezsilności.

A ie ne?za, która rodzi i wyprowadza na a- 
renę walki „ńehtesów ", posiada większą je 
szcze doniosłość, jeżeli, uwzględniając drugą 
część zadania, jakie postawili swej działalno
ści, spojrzymy na nich pod nnym kątem, jako 
na pewien ferment kulturalnej natury, wzno
szący się z mrocznego dna masy żydowskiej. 
Nie wdając się w bliższa ocenę form i treści 
kultury, narzucanej przez nich sferze, z któ
rej wyszli, godzi się jednak zaznaczyć ten 
fakt znamiaDny, że „A chtes" zmienia swem 
istnieniem dotychczasowy punkt zastosowania 
siły, w jakim kultura wogóle wnikała w masę 
żydowską, przenosząc go od szczytów ku głębi 
i podważając od dołu nagłym ruchem je j za
krzepłą skorupę. „A chtes" nie potrzebuje ni
gdzie zstępować, działa na poziomie swej przy
rodzonej egzystencyi. Skutkiem takiej zmiany, 
pod względem wydajności usiłowań, pozosta
wia daleko za sobą dawny porządek rzeczy.

„A chtes" posiada świetną organizacyę, która 
mu pozwala odbywać wiece nawet pod otwai- 
tem niebem, gdyż daleko wysunięte placówki 
szeregiem umówionych, szybko udzielanych so
bie sygnałów, ostrzegają zawczasu zgroraadzo 
nych o grożącem niebezpieczeństwie. W  jednej 
chwili cała masa „Achtesów " rozpełza się na 
wszystkie strony, rozprasza się, znika, pod 
ziemię zapada. N-e przeszkadza to naturalnie, 
aby członkowie organizaeyi dostawali się od 
czasu do czasu w znacznej liczbin w ręce po
lującej na nich zażarcie poiicyi. „ Łcntes" me 
zna zdrady, bo zdradę zbyt surowo karze; 
członków swoich trzyma w rygorze żelaznym, 
rozciągając ten rygor i na najbliższe otocze
nie. Tak n. p. gospodarz domu, usuwający z 
nieopłaconego mieszkania pozbawionego roboty 
„ich te sa " , zmuszany bywa do dania mu od
szkodowania w wysokości kwoty, odpuv.iada- 
jącej sumie komornego za kwartał; drugie 
tyle zapłacić musi prócz tego na rzecz stowa
rzyszenia. Inaczej grozi mu zemsta „A chte
sów". Lecz wypadku nieposłuszeństwa je j roz
kazom dotąd podobno nie było.

Hu ich jest, tych „Achtesów "? Bóg ich ra
czy wiedzieć. Ogólna fama oblicza cyfrę ich 
tu, w Łodzi, w każdym razie na tysiące. Mia
sta t. zw. gubermj zachodnich aż roją się od 
„A chtesów ". Tam nie należy de rzadkości, że 
nawet w teatrach wykonywanie hymnu „naro
dow ego-, co jest przyjętem w dni galowe, 
mąci znienacka jakiś kalosz, lecący z galeryi 
w kierunku orkiestry, lub tupanie i krzyk.

Kiiaa tygodni tomu „Achtes" demonstrował.

Był to dzień niea uelny, wybrany umyślnie 
dlatego, aby zaprotestować przeciwko św ięce
niu soboty w ogniskach pracy, zatrudniających 
robotników żydów. Chodziło więc m iędzyjin- 
nemi o zaznaczenie świątecznego charakteru 
nowego, ogólnego dnia wypoczynku: niedzieli, 
w grupach, ani to zwartych, ani zbyt rozpro
szonych, pozostawiających poiicyi i pokrewnym 
je j organom obszerne pole do teoretycznych 
rozmyślań, cz j to jest zbiegowisko, czy nie —  
przedefilowali „Achtesy" przez Piotrkowską, 
główną ulicę Łodzi, poczem w żydowskiej dziel 
nicy miasta skupili się wreszcie w zwarty, 
nie wątpliwy już tłum i rozv/inęli czerwone 
sztandary. Manifestacye w Bosyi nie zabie
rają —  jak wiadomo —  zbyt dużo czasu ich 
uczestnikom. I w tym też wypadka nie długo 
to trwało. Polirya, kozacy i, wzorem stołe
cznych miast cesarstwa, nieodzowni już w tych 
razach, wytresowani i uzbrojeni „ad hoc" w 
kije i baty stróże kamienic, rzucili się na ma
nifestantów, którzy poszli w rozsypkę, kryjąc 
się we wnętrzu najbliższych zabudowań, dokąd 
podążył za nimi pościg. W  rezultacie nu pla
cu, prócz zwycięzców, pozostał jeden ciężko 
ranny, czy nawet zab'ty rewirowy i cała masa 
poranionych, poszarpanych, zbitych i bitych 
. Achtesów". Stamtąd odstawiono ich do cyr
kułów, gdzie w  dalszym ciągu miały się dziać 
rzeczy wprost straszne, tem bardziej, że nie 
zachodziła przecież najmniejsza nawet obawa, 
aby o tych pai yasów miar ktoś ochotę się u 
pomnieć w nailzejszej bogdaj formie.

Widziałem, jak ich wieźli, po dwóch, po 
trzech, doróżkami, w towarzystwie stróżów i 
policyantów. —  Pomimo swojej młodości, mieli 
twarze dziwnie saupione, dziwnie spokojne. 
Gdzieś, we wspomnieniach, jak przez mgłę, 
zamajaczył mi Meir Ezofowicz —  takim go wi
działem.

—  I wie pan, co mi najbai dziej utkwiło we 
wspomnienia? —  mówiłem w kilka dni potem, 
spowiadając się na werandzie cukierni ze 
swoich wrażeń jednemu z najwybitniejszych 
przedstawicieli inteligencyi żydowskiej —  co 
mi najbardziej utkwiło, prócz twarzy owycń 
speklatorów-żydów, tak pełnych nienawistnej 
radości i przeprowadzających rozognioneini 
spojrzeniami każdego z tych wiezionych, ska
towanych „A chtesów "? Oto pewien stróż, co 
czepiając się z tyła za jedną z doróżek, już 
z własnego impulsu, dla własnej satysfakcji, 
na ochotnika prał jeszcze z caiej siły bato 
giem jakiegoś wsadzonego do niej, zakrwa
wionego żyda. I zadaję sobie pytanie, komu 
ncisk większą krzywdę przynosi: katom, czy 
ofiarom; i,emn, kogo dusi, czy temu, komu du 
sić każe? Gacek.

W i e i a t ó i  IM  rolniczych.
(Sprawozd. własne „N. Reformy").

Jasło, 8 lipca.
(Mowy inauguracyjne. — Wystawa okręgowa. — Popis 

straży ogniowej i odczyt p, Bahra).
Znane ze schludności, dobrych bruków i pię

knego wygląau starożytne nasze Jasło jest od 
dzisiaj widownią licznego zjazdu przedstawi
cieli jednej z najpożyteczniejszych instytucyj 
społoczno-okonomicznych Galiryi. EozDoczęłj 
s ię  dwudniowe obrady członków Bady ogólnej 
Towarzystwu Kółek rolniczych, które od lat

20 rozwijają się n nas powoi1, ale stale, obej
mując coraz szersze kręgi włościaństwa, zwła
szcza w Gabcyi zachodniej. Na przyjęcie de
legatów pożytecznej instytucji pospieszył cały 
okręg, ażeby zgotować im należyte przyjęcie 
i ułatwić obrady. Powiatowy zarząd Kółek 
miejscowych urządził w gmachu gimnazjalnym 
okręgowa wystawę rolniczą i przemysłowa, 
miejscowy komitet obywatelski zapewnił ucze
stnikom kwatery i postarał się o ich ugoszcze
nie, a Sokół jas.eiski odstąpił obszerną swą 
salę na obraay zjazdu. Przybyło nań przeszło 
150 delegatów z całego kraju. Przeważają tiałe 
siermięgi Mazuiów i ciemne kapoty indu pol
skiego z Galicyi wschodniej. Jest także duży 
zastęp polskiego duchowieństwa, obywatelstwo 
okoliczne i ze stron dalszych, oraz członkjw-e 
zarządu z prezesem, p. Art. Cieleckim i za
stępcą, drem J. Steczkowskim n» czele. Ucze
stnicy zjazdu witał owacyjnie marszałaa kra
ju, hr. St. Badeniego, który dzisiaj zrana przy
był ze Lwowa, ażeby uczestniczyć w zgroma
dzenia.

Po uroczystem nabożeństwie w kościele pa
rafialnym, obrady rozpoczęły się dzisiaj, o g. 
dziewiątej rano w sali Sokoła. Zebranych po
witał imieniem miasta Dunmstrz dr P a w ł o w 
s k i ,  poczem w e c  zagaił prezes p. A. C i e l e 
c k i .  Mówiąc o działalności Tow., zasłużony 
jego kierownik w yiaził ubolewanie z powodu, 
że szlachta poiska zachowuje się zbyt oboję
tnie wobec Kółek rolniczych tak, że posiadają 
one zaledwie 14 członków-założycieli, a tylko 
409 wspierających Z radością natomiast stwier
dził mówca, że udział i zaufanie ludu do T o
warzystwa wzrasta z każdym rokiem

Z kolei powitał zebranych marszałek hr. St. 
3  a d e n i, wyrażając radość, że nadarzyła się 
mu sposobność okazania swej życzliwości wło
ścianom i Kółkom rolniczym. Życzliw ość tą 
wyraża imieniemem własnem i kraju, bo Kółka 
rolnicze, to nietylko praca ekonomiczna, ale to 
zarazem szkołtf, gdzie wszystkie warstwy uczą 
sit; pracować łącznie i zgodnie dla wspólnego 
dobra. Kółka wskazują drogę, jak wszyscy łą
czyć się powinni do wspólnej pracy. Taka łą
czna praca uszlachetni." i wszczepia poczucie 
obywatelskie, gdzie współdziałają wszyscy, pra
ca musi być skuteczną. Kółaa rolnicze, to o- 
braz całego kraju, bo i kraj będzie się rozw.- 
jał, gdy wszyscy podamy sobie dłonie z ufno
ścią do wspólnej pracy i z gotowością do o- 
fiar z uprzedzeń, -przesądów i różnic partyj
nych. Kółka rozwijają wśród ludu świadomość 
jego praw, ale także 1 obowiązków, żadnej bo
wiem warstwie, a więc i włościaństwu nie 
wolno od obowiązków się usuwać.

Czytelnikom Waszym znany iuż z telegra
mów dalszy przebieg tego posiedzenia, po przer
wania którego delegaci udali się, aby obejrzeć 
w y s t a w ę  r o l n i c z ą  i p r z e m y s ł o w ą .  
Niewielka ona rozmiarami i liczbą okazów, ale 
daje wierny obraz proaukcyi okręgu. Prześli
czne są okazy zbóż świeżych z całego powia
tu, dalej hodowla kwiatów, tutaj dość rozpow
szechniona, okazy przeróbek rolnych, jak mą
ka, chleb, ser masło, miód, nalewki i t. p. —  
Osobny dział stanowią nasiona zbóż i traw. 
ułożone umiejętnie, Biuro melioracyjne jasiel
skie wystawiło mapy przeglądowe melioracyj 
w powiecie, oraz mapy chowu bydła, obór za
rodowych i mleczarń. P. J a r y  m e w i  c z , ar
chitekt i budowniczy, wystawił plany dokona
nych przez snbio budowli gospodarskich w

M a r y a n  G aw alcw icz.

P emię iknteusza.
P O W I E Ś Ć .

t
(Clqg dalsiy).

Krótki, urwany, nerwowy śmiech odpowie
dział mn na tę radę, podaną z kupiecką prak- 
tycznośoią człowieka, który przywykł w życiu 
Wszystko traktować, lako interes, jako mniei 
inb więcej korzystną tranzakcyę, bez względu 
na to. czy towarem było zboże, drzeyo, siano, 
czy też serce i nazwisko szlacheckie.

Ueigus spojrzał przez ramię na Komu .a 
z jasimś wyrazem pobłażliwości i rzekł.

Jaśnie pan się śmieje?... Co tu jest smie 
f zneKo?... Niby to ludzie w pańskim wieku 

z takjeUł śiicznem nazwiskiem się nie żenią 
szwu "’ ^  Pao hrabia Tymieniecki z W ołki- 
Jac-!iU,e- ożerił 813 dla posagu?... A pan Gucio 

znor- i n10 Wz^  trzykroć za żoną?... Czy to 
W ielko tak bardzo nowego między panam i!- 

w kie?' n ? ,pochm urniał nagle i z rękoma 
po pokoju. zacz^ł w dalszym ci4 ?u chodzić

P o i m U n T f '  Ifcratw o! —  mówił iz jbk o, 
,, że na z równowag. -

m panie r e i g n ^ S , 1™ ? . ®
i u ™ ,  ‘ W  r ™ r P“ z ,  l  oatalni 
oieni&i '° V  101 1116 P rzedam. ani siebie, za 

] pau k,n,Q w ta*icb
sWbiac Pa°rfĥ k kr0iC(iw ku drzwiom i,^nąc sobie brodę, spyta):

   ” 0> to co będzie?
o będzie, to już moją rzecz —  odpowie

dział mu szorstko Komuald —  a tymczasem 
żądam od pana dwóch tysięcy; procent możesz 
sobie policzyć, jaki zechcesz.

Feigusowi oczy uśmiechnęły się ironicznie; 
zdawało się, że go ubodła zmiana tonu, w ja 
kim Wielkosz przemawiał do mego.

—  Ja już jaśnie pana powiedziałem, co nie 
mam dwóch tysiąców — rzeki spokojnie, ale 
stanowczo —  to dnża suma!

—  A  ile masz? —  zagadnął go poirytow any 
odmową Komuald.

Feigus głow ą kręcił i n iby po rozm yśle od
parł:

—  Teraz to ja  nic nie mam.
—  Biorę przecież na weksel!

Co to jest weksel!... Dla mnie weksel to
R " z e  m e wszystko. Ja z nieboszczką jaśnie 
mamą pana robiałem -nteresa większe na sło- 

o> e wiedy to było co innego, wtedy... to...
za lU a?v ; f ? D° sadać! W fe^  ^  raty nie 
T n  main di Paszcz.v było więcej drzewa, i na

brylam ,we S L 016 był° ’ 1 ZaStaWy t0 było 
Westi , ja i by z ubolewaniem, i dodał:

i l  wszystko zmieniło na ma-ksze. JNu, co robie!, ,
Z.weżone nrila Wielkosza zaczęły drgać w 

kącik'11 i 1 nowa z twardyn kupcem upoka
rzała go, nie chcia„ m  zniżyć d } prośhyj a
nie móg się pow. rzymać od pewnej impozy- 
cyi, do której przywykł w stosunkach' z ludźmi 
nie swoje; sftry

Potrzebował tęgo bogatego żyda, który je 
dynie mógł l u aopomódz w położeniu bez w yj
ścia, ale słuchając j )go lyskretnyob przymó- 
wek, czuł się urażonym i miał ochotę poszczuć 
go psami i za kart v yrzucić z pokoju.

—  Jedri.flJ słowem, odmawiasz? —  spytał 
nagle, zapalając papierosa i siląc się na za
chowanie obojętnej miny

—- Nu, co mam zrobić?... Dwa tysiące —  to 
dzisifj fura pieniędzy. W ziąć łatwo, ale oddać 
przyjdzie z ciężkością. Ja to znam!...

Wielkosz, odwrócony od niego plecami, u- 
siadł przy biurka i pożegnał go w sposób nie
zbyt uprzejmy:

—  Ńo, to bywaj zdrów, panie Feigusl.. dar
mo cię fatygowałem.

Kupiec z szyderczą miną spojrzał na niego, 
ale z pozorną układności', rzekł:

—  Nic nie szkodzi! Kłaniam się jaśnie 
pana,

1 o łjży ł rękę na k.am kę, lecz nie wychodził; 
znać było, że się nad czeniś namyśla i zdecy
dować nie może.

Mial minę trochę zakłopotaną i patrzał w 
ziemię, czekając, czy go W ielkosz nie zatrzy
ma. ale Romuald siedział, zagłęb'ony w fotela, 
i zdawał się zapominać o obecność gościa, 
który go swoją odmową pogrążył jeszcze bar
dziej w kłopotach.

Feigns powolnym, cichym krokiem zbliżył 
się ode drzwi z powrotem i, chrząknąwszy, 
stanął za foieiem Wielkosza.

— Jaśnie panu te pieniądze bardzo potrze
bne, , a to wiem —  zaczął poważnym tonem, 
w którym pizebija ł jakby odcień spółczu ca  —  
Feigns nie jest twardy człowiek, Feigus lic lw ą  
się nie zujmuie, pan to dobrze wie, a jaśnie 
mama nieboszczka wiedz;ała to jeszcze lepiej, 
Ja miał i zaufanie i szacunek n jaśnie nie
boszczki. Feigusa prosiali siedzieć nawet w sa
lonie, jak przyjeżdżał do Zastawów, nie trzy
mali go przy drzwiach, jak pierwszego lepsze
go szajgesa. Nu, ale to były nne czasy!...

Romuald zrozumiał delikatną wymówkę, któ
rą mu stary żyd zrobił z powudu lekceważą
cego traktowania; obudził się w mm instynkt 
człowieka dobrze wychowanego i pomimo ura

zy do Feigusa, zwrócił się ku niemu z miną 
bardziej uprzejmą.

— A któż panu zabrania usiąść?... —  rzekł —  
proszę!... Co mi pan jeszcze powiesz?...

Żyd skłonił się z leksa. ale ze wskazanego 
krzesła nie skorzystał.

—  F ic nie szkodzi!... ja  postoję, stare nogi 
jeszcze wytrzymają. Nu, ja  jaśnie panu co po
wiem —  mówił w dalszym ciągu z tymsamym 
życzliwym wyrazem w głosie — tylko mech 
jaśnie pan słucha uważnie i bez gniewu. Po 
co to się zaraz ciskać i irytować przy takiem 
słabem zdrowiu!... Panu potrzeba pieniędzy i to 
zaraz, bo jaśnie pan ma nóż na gardle. Jak 
się raty znowu nie zapłaci, to Bank wystawi 
majątek na suphastacyę, no i co będzie?... Bę
dzie bieda!... Jak jaśnie pan pożyczy dwa ty
siąców, no to co?... To będzie o dwa tysiąców 
długów więcej i w terminie nowy kłopot, i 
Feigus znowu będzie musiał nę w głowę dra
pać. To wszystko nic nie warte!... To pańskich 
interesów nie poprawi, tylko pogorsz} Raz 
tizena zrobić porządek, rozumie pan?... Po-rzą- 
dek!... Majątkowy interes, to iak sieć rybacka: 
kiedy się zrobi dziura, to się p-uje i prnjB 
coraz więcej. Co to pomoże łapać jedno oczko?... 
Tn trzeba całą siatkę zreparować.
i Oparł się na lasce, pochylił nad Wielkoszem 
i mńwił przyciszonym głosem:

—  Ja rozumiem, co jaśnie pan nie chce 
swojej ziemi sprzedać; Feigus nie taki głupi 
i me taki bez serca, jak  się panu zdaje. Nu, 
ale ja muszę dbać ■ o swoje interasa; ja  mam 
i żonę, i dzieci, i dużo rodziny, i ja  także nie 
je sten. wieczny a nie po to ja  czterdzieści lat 
nracowałem, aby to stracić, co zai oblałem. —  
Tych uwoch tysiąców jabvm jaśnie panu po- 
życizył, czemu nie?... żebym ja  wiedział, że to 
się na co przyda i że ja  swoje pieniądze od
biorę. Ale pan sam — z przeproszeniem —

n;a wie az.siaj, z czego będzie oddawał za 
dwa za trzy, cztery miesiące!... Czy nie j6St 
tak?... Ja się panu pytam, jak Wielkosza, jak 
aczciwego, porządnego szlachcica, pod słowem?... 
Nu?... A  widzi pan!...

Romuald urłowę odwrócił i usta zagryzł- nie 
miał odpowiedz1 na rozumowanie Feigusa. To 
wizystko, niestety, było prawdą; to samo po
wtarzał sobie i on w duchu od dłuższego cza
su i szarpał się naprózno w tej matni, z któ- 
rej bez gwałtownego jakiegoś wysiłku i sta
nowczego postanowienia niepodobna się było 
wyplątać.

—  Co to pomoże. —  ciągrąi daiej stary ra- 
cyonaiista, ośmielony milczeniem jaśnie pana —  
że się ten paskudny iDteres przeciągnie jeszczo 
na kwartał, jeszcze na Dóf rokn, jeszcze na 
rok; chociaż kto wie!... może to i tak długo 
nie wystarczy. Ja jaśnie panu mówię po do
broci, przez życzbwość, jak uczciwy człowiek 
i solidny kupiec, co się na tych rzeczach zna: 
trzeba zrobić porządek i zdecydować się raz 
na wóz, aibo przewóz. To tak dalej już iść 
nie n oże; pan tego sam nie uciągnie!... A  te
raz ja panu co innego powiem; pan chce po
życzać, bo Dana nu ratę zabrakło gotówki ?... 
Po co pan potrzebuje robić nowe dług: ?... Pan, 
z p-zeproszemem jaśnie pańskiem, gotówki na 
weksel od porza.dnego kupca nigdzie nie do
stanie, bo każdy chce mieć zabezpieczenie. Od 
lichwiarza to pan może dostanie, aie to nie- 
jiięknie, coby pan W ielaosz z Zastawów z ja- 
k miś1 parszywymi żydsam w interesy się wda
wał. jaśn ie  pan ma przecie kapitał, co lezy 
bez procentów i tylko pleśnieje w piwnicach; 
ja  wiem, ajajl... jaki kapitał!,..

(Ciąg daiszy nastąpi.)
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Jasielskiem. Fabryka St. O s t a s z e w s k i e g o  
w KRmkowie przedstawiła dobór sztucznych 
nawozów, krajowa niższa szkoła rolnicza w 
S u c h o d o l e  — nasiona i rośliny, a w końcu 
krajowa szkoła koszykarska w S k o ł y s z y -  
n i e ładne meble ogrodowe, wyroby koszykar
skie i rysunki uczniów. Ciekawą i piękną jest 
kolekcya, nadesłana przez zakład ks. M a r 
k i e w i c z a  z Miejsca Piastowego. Są to pra
ce jego wychowanków, jak wyroby koszykar
skie, stolarskie, ślusarskie, szewskie, kapelusze 
słomkowe, artykuły powroźuicze, plecionki, dro
biazgi galanteryjne i t. p.

Na podwórzu wystawiono wyroby dachówek, 
cegieł i cementowe tabryk powiatu, jak : P o 
l a n k a  „ K a r o P 1, fabryki drenów w D o o rz e 
c h o w i  e. Spółki fabryki dachówek w K aleru
b i n i e  i cegielni F o 1 a k a w Jaśle. Wreszcie 
spółka mleczarska w C z e l u ś n i c y  przysłała 
swoje wyroby i narzędzia.

M arszałet kraju, oprowadzany przez człon
ków komitetu i starostę hr. Michałowskiego, 
oglądał bardzo szczegółowo całą wystaw^, roz- 
pytj wał o szczegóły i bardzo uprzejmie rozma
wiał z wystawcan i. wypytując wiościan o szcze
góły produkcyi i stosunki zbytu.

O godzinie" 1 w południe odbył się staraniem 
miejscowego komitetu w s p ó l n y  o D i a d  dla 
wszystkich delegatów, a wziął w nim udział 
także marszałek hr. B a d e n i .  Sala „Sokoła** 
barwny przedstawiała widok; roiło się tam od 
siermięg włościańskich, tużurków i szat ducho
wnych. Wzniesiono cały szereg toastów, które 
rozpoczął p. Ai tur C i e l e c k i  mową na cześć 
marszałka kraju , marszałek odpowiedział toa
stem na cześć Towarzystwa Kółek rolniczych, 
przyczem wygłosił kilka zdań głębszych na te
mat spełniania obowiązków. Każdy z nas —  
rzekł —  ma trzy obowiązk* do spełnienia: wo
bec B oga , wobec ojczyzny i wobec ludzi Ale 
są także obowiązki dobrowolne, które często 
przyjmujemy, a których nia spełniamy. Kółka 
rolnicze i ludzie, co stoją na ich czele, obowią
zek swój spełnili, więc należy im się uznanie. 
W znoszono dalej zdrowia: dra W. Kozłowskie
go i St. Ostaszewskiego, burm strza Jasła, pre
zesa komitetu p Riegera i innych. Toastowali 
także włościanie bądź na cześć Zarządu, bądź 
na cześć marszałka kraju.

Po południu odbyły się wobec delegatów na 
ryuku ć w i c z e n i a  m i e j s c o w e j  s t r a ż y  
o | g n i o w e j | m i e j s k i e j  i o c h o t n i c z e j ,  a 
wypaały nardzo popiawn.e. poczem uczestnicy 
Zjazdu zebrali się na d r u g i e  p o s i ę d z e,n i e 
p u b l i c z n e .

Dyskusyę zagaił delegat Rady nadzorczej 
Związku straży ochotniczych ogniowych, nuta- 
ryusz z Zatora, p. A. B a h r  odczytem , w któ- 
rj m wykazywał konieczną potrzebę zakładania 
po wsiach ochotniczych straży pożarnych i 
przedłożył rezoiucyę. wzywającą Kółka rolnicze, 
aby zakładały u s ebie takie straże. Sprawa ta 
wywołała ożywioną dyskusyę. W szyscy mówcy 
przyjmowali treść rezolucyi bardzo życzliwie, 
rozchodziło się tylko o to, skąd wziąć pienię
dzy na zakupno rekwizytów. Jedni domagali 
się, aby przyczyniły się do tego Wydziały po
wiatowe i Towarzystwo wzajemnych ubezp.e- 
czeń w Krakowie, wreszcie rząd i giriny, —  
inni żalili się, że obszary dworskie w tym kie
runku nie idą z pomocą gminom, a znowu inni 
wyrażali wyrzuty Towarzystwu wzajemnych u- 
bozpieeżeń w Krakowie już to z powodu zbyt 
małej subwencyi na sikawki, już dla tego, że 
albo zupełnie nie wynagradza, albo źie wyna
gradza stiaty, jakie ponoszą gminy i ludzie 
prywatni przy tłumieniu pożarów. Ataki Kilku 
mówców włościańskich z rzeszowskiego 'i mo- 
nast-eryskiego na Towarzystwu wzajemnych u- 
bozpieczeń w Krakowie były tak silne, że prze
wodniczący starał się powstrzymywać mówców.

Ostatecznie uchwalono rezoiucyę referenta, 
odrzucając inne wnioski. Na wniosek przewo
dniczącego wyrażono podziękowanie członkom 
Zarządu Związku ochotn. straży ogniowych, 
zwłaszcza pp. radcy dr. Alfr, Zgórskiemu i Szczer
bowskiemu we Lwowie za wielkie usługi około 
rozwoju straży pożarnych w kraju i  za pomoc, 
udzielaną Zarządowi Kółek rolniczych w tych 
sprawach

Z porządku dziennego przyjęto sprawozdanie 
kemisyi rewizyinej o zamkmęciu rachunków i 
wybrano na rok następny do tej kom.syi pp. 
Karola d’Abancourt’a , Filinmwskiego i Żardec- 
kiego. ( W )

(Telegram „N. Reformy*1 z 9 lipca).
Na drugiem posiedzeniu delegatów tocz jły  

się obrady w sprawie pól doświadczalnych.
Marszałek kraiowy hr. St. Badem odjechał 

wczoraj wieczorem. Dzisiaj przybył tutaj z W ie
dnia delegat ministerstwa S t r n s z k i e w i c z  
i drugi delegat krakowskiego Tow. rolniczego, 
Mikołaj hr. R e y.

Dziś obi adowano w sprawie cen k a i n i t n. 
Uchwalono rezoiucyę, wzywającą rząd do zni
żenia cen transportu ka.nitn. Nadto zażądano, 
aby właściciele handlów nawozami sztucznemi 
mieli specyalne na ten cel koncesye.

Ks. A n t o n i e w s k i  imieniem Zarządu Kó
łek zgłasza wniosek z żądaniem, aby arządza- 
nu k u r s a  m l e c z a r s k i e  w porozumieniu 
z Towarzystwem rolniczem przy subwencyi 
kraju i rządn. „Przewodnik Kółek** otworzyć 
powinien osobny dział w sprawach mleczar
stwa.

Po żywej dyskusji na ten temat i przemó
wieniu licznych mówców, między innymi hr. 
R e y a  i p. B i e d r o n i a ,  wniosek ks. Anto- 
niewskiego został przyjęty

Odczytano potem list ks. biskupa P e l c z a 
r a  z Przemyśla z błogosławieństwem dla ucze
stników Zjazdu i z życzeniami. Uchwalono po
dziękować ks. biskupowi telegra/’ czn:e,

Delegaci udali się następnie na wystawę by
dła.

W południe odbył się wspólny obiad dele
gatów.

Dziś po południu ostatnie posiedzenie. Na 
porządku dziennym sprawa nauki hodowli by
dła w seminaryach nauczycielskich, poczem 
nastąpi zakończenie Zjazdu.

Bawi tu trupa chłopskiego teatru ze wsi 
Kalembiny. Odegrała wczoraj znaną sztukę 
Korzeniowskiego „Karpaccy Górale** a dzisiaj 
daje Anczyca „Chłopnw arystokratów**.

W alka o — rodzynki.
Słodki owoc pewnej odmiany wlnogradu greckiego 

(yitis vlnlfera var. corinthiaca vel apyrena), znany 
n nas pod nazwą małych r o d z y n k ó w ,  gdziein
dziej „koryntek1*, nieodzowna przyprawa naszych 
placków i mazurków wielkanocnych — wywołał 
obecnie w Grecyl drugie już w kilku tygodniach 
przesilenie gabinetowe, nadto zaś częściową rewoln- 
cyę ludności. Rodzynki te są dziś obok wina głów- 
nem bogactwem tak biednej zresztą Grecyi i jeduym 
z najważniejszych jej płodów wywozowych. Sprzęt 
roczny dochodzi niekiedy do dwóch milionów metry
cznych centnarów, z których większą połowę kon 
sumuje zagranica — w niemałej ilości także nasza 
Polska.

Poprzedni gabinet grecki, pragnąc uianąć znaczny 
deficyt w budżecie, wpadł na pomysł zaprowadzenia 
rządowego monopolu zprzedaży rodzyn*k. Pomysł ten 
znalazł wyjątkowo uznanie po stronie prywatnych 
interesentów, a więc producentów rodzynków, gdyż 
obiecywał im znaczne podwyższenie ceny tego pro
duktu. Mniej zachwycona była nim zagranica. Anglia, 
Holandya i NGmcy Btanowezo nawet zaprotestowały 
przeciwko nowemn monopolowi, a skutek icn pro
testu był taki, że gabinet podał się do dymisyi. Nowe 
ministerstwo, na którego czele stanął T h  e o t o k i s  
cofnęło tez zaraz projekt monoDolowy, lecz tem wy
wołało wielką burzę zarówno w Izbie poselskiej jak 
i wśród tej części ludności, która żyje wyłącznie 
z produkcyi rodzynków.

Obrady w Izbie greckiej były w ostatnich dniach 
bardzo burzliwe. Silna opozycya żądała gwałtownie 
ponownego przedłożenia prujektu monopolowego, gro
żąc w przeciwnym razie obstrukcyą lub złożeniem 
mandatów. Równocześnie nadchodzić zaczęły groźne 
wieści z Peloponezu i pobrzeża zatoki korynskiej. 
Chłopi zavJedzeui w swej nadziei, że większe odtąd 
ciągnąć będą zyski z produkcyi „koryntek**, groma
dzą się w miastach i uderzają tłumnie Da budynki 
rządowe. W  Elis tłumy uzbrojonych chłopów zatrzy
mywały pociągi kolejowe, żądaląc. ażeby zawieziono 
ich do Aten, w celu zmuszenia rządu do zaprowa
dzenia monupolu, a gdy odmówiono ich żądaniu, 
zburzyli tory kolejowe i zniszczyli część wagonów 
W  kilka miejscach przyszło z tego powoda do krwa
wych starć z broniącem porządku publicznego w oj
skiem.

W  zaciętej tej walce o rodzynki nie braknie 
także komicznych epizodów, Komicznych wprawdzie 
tylko dla dalekich widzów, a nie dla uczestników 
walki. W  miejscowości G a r g a l i a n i  chłopi są
dząc, żo w ten sposób zapewnią sobie bezkarność, 
zmusili' groźną postawą prokuratora rząiowego i 
jego urzędników, aby pierwsi demonstrowali prze
ciwko rządowi i burzyli koleje. Chłopi mniemali 
widocznie, że proknrator, sam biorąc udział w bun
cie, nie będzie ich mógł później pociągnąć do od
powiedzialności, W  Atenach zaszedł zaś pierwszy 
w dziejach wypadek, że gabinet podał się dc dy
misyi —  p r z e z  t e l e f o n .  Pan TLeotokis —  pi
sze z tego powodu pewien dziennik, nie uczynił 
tego bynajmniej z wielkiego zamiłowania do po
mysłów modernistycznych —  lecz poprostu dlatego, 
że wob»c wzourzenia ludności Aten, bał się wvjść 
z gmachu parlamentarnego na nlicę.

Dymlsya gabinetu jest mimo to faktem dokona
nym. Theotokis oświadczył telefonicznie królowi, 
że wzburzenie ludności w okolicach, produkujących 
rodzynki, przybrało takie rozmiary, iż tylko nad
zwyczajne zarządzenia 1 znaczna siła zbrojna zdoła 
przywrócić porządek. ■ On zaś za takie środki nie 
chce przyjąć na siebie odpowiedzialności.

Łatwo więc być może. że z powoda rodzynków 
przyjdzie w Grecyi do gwałtownych wstrząśnięć. 
Król 4 Jerzy w przykrein jest obecnie położeniu, 
gdyż trudno będzie zmieść męża, któryoy w ta- 
Kich warunkach miał podjąć się utworzenia nowego 
gabinetu.

Biadania nad pogodą.
Dobre miewał czasy po inne lata referent „od 

pogody1*, Gdy w redakcyi inni współpracownicy ła 
mali sobie głowy nad rezmaitemi kombinacyami po- 
litycznemi, on pisał od czasa do czasa o błękicie 
nieba, o promieniach słonecznych, o bzach i jaśmi
nach, o księżycowych wieczorach i tym podobnych 
poetycznych rzeczach. Gdy inni współpracownicy 
kruszyli kopie czy pióra w obronie Boerów, on rzu
cał na papier „księżycowe pastele", pełna poezyi 
nastrojowej, albo gromił stróżów kamienicznyeh za 
niedbałe polewanie chodników, albo wreszcie czasa
mi szeptał Panu Bogu, że upały są zbyt wielkie, 
i że przydałoby się trochę deszczu. Dobre, jedwa
bne były to czasy.

Ale już tamtego roku zaczęło się psuć w pań- 
swle nlebieskiem, a w roku bieżącym dokonał się 
w niem prawdziwy przewrót. W szyscy święci, spro
wadzający deszcze, dotrzymali słowa, wszyscy na
tomiast patrouowie pogody zawiedli. Od trzech mio- 
sięcy mamy deszcze i zimno, a kiedy nastąpi po
goda rzeczywiście, Bóg raczy wiedzieć. Na palcach 
jednej ręki możnaby zliczyć prawdziwie pogodne i 
słoneczne dnie, które utonęły bez śladu w powodzi 
deszczu. Są ludzie, Którzy, zniecierpliwieni, wygra
żają pięściami chmurom i radziby Da wzor Kser- 
ksesa wysmagać batami nieoo —  są także tacy 
którzy z rezygnacyą poddali się losowi i powiedzieli 
sobie, że w tym roku nie ma już nadziei, ażeby 
się pogoda zmieDiła. Pierwsi zaraz rano, przed u-, 
myciem się, na czczo wyglądają przez okno, a wi
dząc drobny deszczyk, mruczą: „Bodaj cię!" — 
drudzy w milczeniu oglądają parasol, ażall przez 
noc wysechł, a byliby może bardzo zdziwieni, gdy- 
Dy ujrzeli- pogodne niebo.

Są także i tacy, którzy w szatańsziej złośliwości 
swojej nie ukrywają wcale radości z powodu dłu 
gotrwałej słoty.

—  Maniu! — powiada do swojej żony kanceli
sta, który po 30 latach służby „dochrapał się“ X  
klasy —  Manlu, a to sobie mój radca używa na 
świeżem powietrzni

— Jak pies w studni — odpowiada małżonka, 
naiewając „kneipowską kawę“ z wyszczerbionego 
imbryka do wyszczerbionych filiżanek.

— Chciałbym go teraz widzieć —  mówi dalej 
kancelista, rozrywając suchemi palcami „centówkę", 
miękką jak poduszka. — Rozciera kolana, obrzę
kłe z podagry i dziwi się, że niebo płata mn ta
kie figle, jemu. panu radcy.

Rzeczywiście, źle wyszli ci, którzy licząc na ła
skę niebios, wyjechali przedwcześnie z miasta, aże
by n& WBi użyć świeżego powietrza, Zewsząd, po
cząwszy od Zakopanego, a SKonczywszy na Rytrze 
lnb Zawoi, nadchodzą od „letników14 rozpaczliwe

listy z powodu ciągłej niepogody. Panienki biadają, 
że letnie stroje leżą w kufrach i wyjdą z mody; 
mamy ubolewają, że chociaż pojawi się w takiem 
ustroniu odważniejszy kawaler, to bierze czemprę- 
dzej rower pomiędzy pedały i ucieka do miasta, a 
ojcowie, no, ojcowie w dopiskach, Kontrolowanych 
przez żony, także wymyślają na niepogodę. W  li
stach atoli, pisanych ukradkiem, ojczulkowie, obda
rzeni sprytem machiawelskim, wcale inaczej spo
wiadają się wobec swoich przyjaciół.

„Chwała Bogn — pisze jeden z takich wyro
dnych ojców — chw»ła Bogu, że deszcz paoa. Nie 
potrzebuję z có-kami szukać kwiatów po łąkach, 
drapać się po górach i obijać s'ę po lesie. Siedzę 
sobie w domu , jak u Pana Boga za piecem, czy
tam w gazetach o rozmaitych przesileniach, a wie
czorem rżnę w preferansa albo licytowanego wista. 
Gdyby jeszcze bombka pilzneóskiego , byłbym jak 
w raju.** Dalszego ciągu tego listu nie przytaczam, 
jest w nim bowiem wzmianka o miejscowych nie
wiastach , które iwemu ojczulkowi woadły w oko. 
Dyskrecya przedewszystkiem.

Jakże od tego dokumentu ludzkiej przewrotno
ści odbMa list panny .Talii, pełen filozoficznej głębi, 
a zarazom naiwności. „Czy po to zdałam maturę 
gimnazjalną, ażeoy przoz całe wakacye moknąć na 
deszczu? — zapytuje panna Julia. —  Z trzech 
sukien , które na wieś zabrałam , jednę tylko mia
łam na soDie i to jeden jedyny ra z , tę błękitną 
z „kareczkiem" wiesz? Tadeusz nie przyjechał, 
Władek raz tylko zaglądnął na pół dnia. Jestem 
bardzo nieszczęśliwa i los mój natchnąłby z pewno
ścią Eurypidesa lub Sofoklesa, zwłaszcza Eurypi
desa do napisania tragedyi , bardzo, naprawdę tra
gicznej."

Tak to w bieżącym roku niebiosa nie chcą prze
baczyć nawet panienkom , posiadającym gimnazyal- 
ay egzamin dojrzałości. H. J.

Kraków, 9 lipca.

Dzieci poznańskie w Krakowie. Wczoraj przy
była z Poznania do naszego miasta p. Aniela Tuło- 
dziecka, przywiózłszy z sobą sześciu tamtejszych 
chłopców i sześć dziewczypnk, aby poznały dawną 
stolicę Polski, jej zabytki, kościoły i pamiątki na
rodowe. Dzieci te, uświadomione narodowo, odniosą 
niewątpliwie znaczną korzyść z pobytu w Krasowie, 
zwłaszcza, że mają tutaj zabawić 8 dni. Wycieczkę 
tę, lubo nieliczni,, witamy z szczerą symnatyą i nie 
wątpimy, że wszędzie, gdzie młodociana drużyna 
pożuaóska zawita, również z sympatyą przyjętą 
zostanie.

Stan wody na Wiśle i na Ruda wie z każdą
chwilą bndzi coraz poważniejsze obewy. Żółte i 
mętne fale toczą się z złowrogim szumem, wzno
sząc się w dość szybkiem temnie coraz wyżej. — 
Wczoraj powierzchnia wody wznosiła się o 1 metr 
55 ctm. nad stan normalny, dzisiaj o godzinie 8 
rano stan wody był wyższy od normalnego o 2 me
try 80 ctm. Wczoraj wieczorem przybytek wody 
był znaczny, dzisiaj przed połndniem jest mniejszy, 
wieczorem jednak spodziewany jest znów silniejszy 
przypływ wobec ustawicznego deszczu. Jest bardzo 
prawdopodobnem, że klęska powodzi nie ominie nas 
w tym roku.

O godzinie pół do 2 po południu stan wody na 
Wiśle dosz/ił do 2 metrów 90 ctm. Normalnie 
woda pr»,yDywa o I ctm. na godzinę. Dotychczas 
tutejsze starostwo nio otrzymało z górnych dopły
wów Wisły żadnych niepomyślnych wiadomości, nie
mniej jednak wszelkie środki ostrożności t. j. po
gotowia, nocne warty, konni posłańcy i t. p. na 
całej Drzestrzeni W isły z dniem dzisiejszym zostały 
zarządzone.

f  Jan Strycharskl, kupiec, w ostatnich czasach 
administrator „Głosu Narodu**, przed laty admini
strator „Nowej Reformy1*, zmarł wczoraj w Kra
kowie, przeżywazy lat 63. S. p. Strycnarski pod
czas powstania w r. 1863 na rozkaz rządu naro
dowego zajmował się zaopatrzeniem poszczególnych 
oddziałów w broń i amunicyę I przeprowadzeniem 
jej przez granicę austryacką. Podczas spełniania 
tej misyi intendenta narodowego został przez wła
dze austryackie aresztowany i przesiedział na 
zamku w Krasowie kilka miesięcy. Po opuszczeuiu 
więzienia oddawał się pracy zawodowej , był wła
ścicielem kopalni węgla w Tenczynku, przez lat 
kilKanaśeie dzierżawił R egaiice, gospodarująe. na 
roli. Przez ostatnie lata przebywał stale w Krako
wie. Osierocił liczną rodzinę. Pogrzeb ś. p, Stry- 
charskiego odbędzie się w piątek o godzinie 4  po 
południu z doma przy ulicy Długiej L. 44.

Z Uniwersytetu. P. Ezichol K a c h a n e ,  kan
dydat adwokacki z Rzeszowa , otrzymał dzis w tu
tejszym uniwersytecie stopień Ira praw.

Losowanie sędziów przysięgłych na czwartą
(wrześniową) kadencyę odbyło się dzisiaj przed po
łudniem w sądzie krajowym kannym pod przewo
dnictwem wiceprezydenta dra Morelowskiego , w a- 
systencyi radcy sądn wyższego p. Wawrauscha, 
radcy sądu krajowego p. TrauDfellnera, prokurato
ra dra Dolińskiego oraz delegata Izby adwokackiej, 
dra Guńkiewicza. Protokół prowadził asystent kan
celaryjny, p Katyński.

Jako sędziowie główni wylosowani zoBtali: dr 
Aronsohn Jakób, adwokat w Podgórza, Biborski 
Aleksander, właściciel realności 1 budowniczy, Bober 
Józef, handlowiec, di Bochenek Adam. docent Uniw. 
Jagiell. , dr Ozerny-Schwarzenberg Edward, lekarz, 
dr Czerny-Schwarzenberg Bolesław, adwokat w Pod
górzu, Dec Walenty, właściciel realności, Dębski 
Adam, właściciel realności, dr Gąsiorowski Andrzej, 
profesor gimnazynm , Goldmana Józef , handlowiec 
materyał. budowlan., dr Górski Konstanty, docent 
Akademii szmk pięknych, Harlender Stanisław, pro- 
fosor semrnarynm nauczycielskiego męsKiego, Hendel 
Zygmunt, budowniczy, Horowitz Maurycy, agent 
handlowy, Klein Henryk , urzędnik Banku galicyj
skiego, dr Landan Jan, lekarz, Mehoffer Józef, doc. 
Akademii sztuk pięknych, Miećniak August, wła
ściciel realności, Mende A dolf, dzierżawca w Ze- 
sławicach, dr Nowak J óze f, kandydat notaryalny, 
Najder Karol, właściciel realności w Wieliczce, dr 
Pawlikowski Jan , profesor gimnazyalny, Proń Mi
kołaj, właściciel apteki, Recht Henryk , właściciel 
realności, Rozmaryn Henryk , właściciel realności, 
Skwirczyński Mieczybław. urzędnik Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, Śliwiński Antoni, właści
ciel realności, dr Spira R afa ł, właściciel realności, 
Staszczyk Adam, właściciel realności , Turza Fran
ciszek, właściciel realności w Wieliczce , Ulaniecki 
Alfons, właściciel dóbr w Dołuszycach, Waśkowski 
P iotr, urzędnik Towarzystwa wzajemnych ubezpie

czeń , Weindling Maurycy, właściciel handlu win, 
Zarembskl T eo fil, urzędnik Towarzystwa wzajem
nych ubezpieczeń.

Jako przysięgli zastępcy wylosowani zostali: 
Biasion Alfred , optyk, Czaplicki Wiktor , jubiler, 
Doboszyńskl Dominik właściciel realności, Eich- 
horn Baruch, właściciel realności , Kahane Rudolf, 
agent handlowy, Landesdorfer H irsch, propinator 
w Prądniku Czerwonym , Shsser Izraei , właściciel 
handln win w Podgórzu, Terpiński Władysław, 
właściciel realności w Podgórzu , Wachd Antoni, 
właściciel realności w Nowej Wsi.

Dom akademicki W Krakowie, z  dniem 1 pa
ździernika otwartym zostanie dom akademicki przy 
ulicy Jabłonowskich. Zgłoszenia o mieszkania wno
sić mogą tylko członkowie zwyczajni Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagielloń
skiego na ręce prezesa Towarzystwa (Collegium 
novum, saia, IV) do dnia 20 lipca przed wakacya- 
mi, po wakaeyaeh zaś począwszy od 15 września. 
Bliższych Informacyj udziela zarząd Towarzystwa 
w godzinach urzędowych.

Z zarządu opery w Krakowie komunikują nam: 
W  „Żydówce*1, która daną będzie w sobotę, wystą
pi w roli Eleazara po raz pierwszy p. F 1 o r y a ń- 
s k i. Kardynałem będzie p. D i d u r , Eudoksyą p. 
M a r e k - O D y s z k i e w l c  z o w a .  Rolę LeoDolda 
odśpiewa młody, utalentowany śpiewak p. Andrzej 
M a n f r e d  Tytułową roię powierzono p. 0 1 1  ó- 
w n i e, która Rachelę śpiewała w ostatnim sezonie 
we Lwowie kilkakrotnie, zawsze z rzetelnem powo
dzeniem.

W  niedzielę na liczne żądania tych miłośników 
m uzyki, którzy tylko w dni świąteczne mogą ko
rzystać z przedstawień, danym będzie „Lohengrin" 
z p. P a n d r o w s k i m  (po raz ostatni)

Walne zgromadzenie Koła pań Towarzystwa 
Szkoły ludowej odoyło się w ubiegłym miesiącu. 
Koło istnieje od lat 11-stn i rozwija pomyślnie 
działalność sw ą, skierowaną głównie ku obronie 
naszych kresów przed wynarodowieniem za pomc eą 
zakładania szkół. Do wzniesienia szkoły polskiej 
w Białej Koło przyczyniło się Kwotą 40.000 kor. 
Sprawozdanie z 10-letniej działalności Koła wyka
zuje że dochód Koła' wynosił 75.000 koron. Koło 
opieknje się także nauczycielstwem wiejskiem, udzie
lając wsparć, dając stypendya UDOgim kandydatom 
nauczycielskim.

P. M. Sieczkowska, znana autorka wybornych 
dziełek dla młodzieży (członek wydziału Koła pań) 
odczytała na walnem zgromadzeniu wniosek, w któ
rym pornsza nową w naszem społeczeństwie myśl 
czerpania dochodów przez znżytkowywanie śmieci. 
Tak zwane „śmieci" zawierają wiele odpadków, 
które zgromadzone w wielką ilość i zużytkowane 
umiejętnie, mogą jstać się źródłom poważnego do- 
ch odn i popierać cele Towarzystwa bez odwoływa
nia się do kieszeni naszego niezamożnego społe
czeństwa.

Walne zgromadzenie uchwaliło wybrać osobną 
komisyę z sił fachowych , którabj wniosek rozpa
trzyła i w jaknajkrótszym czasie w życie wprowa
dziła.

Zwłoki dziewczyny, liczącej około 10 lat, wy
łowił dzisiaj w W iśle o godz. 6 rano rybak Józef 
Broczkowski, który natychmiast o wypadku zawia
domił połicyę. Lekarz miejski dr Sehaitter, zawe
zwany do oglądnięcia zw łok , oświadczył, ze dzie
wczyna musiała utonąć przed dwoma tygodniami 
Dochodzenia policyjne potwierdziły tę opinię, zba
dawszy, że dziewczyna, nazwiskiem Katarzyna Smie- 
chówna. w istocie przed 2 tygodniami utopiła się 
w Wiśle w pobliża Tyńca. Zwłoki złożono w ko
stnicy na cmentarzu i wezwano ojca utopionej, 
wieśniaka z Tyńca, aoy przybył celem ich rozpo
znania.

Urlopy wojskowe z powodu żniw. Z Wiednia
aonoszą, że ministerstwo wojny rozporządziło, aże
by rolnych robotników, należących do rezerwy lub 
rezerwy uzupełniającej, nie powoływano do ćwiczeń 
na czas żniw. Jeżeliby tacy robotnicy już zgłosili 
się do służby czynnej, mają otrzymać natychmia 
stówy urlop. Ażeby wyborcy w Galicyi, kraju wy
łącznie prawie rolniczym, nie posądzili przypadkiem 
Koła polskiego, że ono to zmusiło zarząd armii do 
wyaania takiego rozporządzenia, o które kraj od 
tak dawna bezskutecznie się upomina, przypomina
my im, że sprawę tę przeprowadził węgierski po
seł Nessi. Przed tygodniem poseł Nessi w Sejmie 
węgierskim zażądał od ministra obrony krajowej, 
ażeby rezerwistów, pracujących koło r o ii ,1 nie po
woływano w czasie żniw na ćwiczenia. Węgierski 
minister obrony krajowej, Koloszwary, odpowiedział, 
że wydał telegraficzny rozkaz, ażeby takich rezer
wistów nie powoływano do ćwiczeń w obecnej po
rze, a za przykładem W ęgrów musiała pójść Au- 
strya. Węgrzy umieją słuszne żądania przepiowa-
dzać nawet wobec ministra wojny.

W sprawie pożarów Wydział krajowy wezwał 
Wydziały powiatowe, aby zarządziły wszelkie środ
ki, zmierzające do zapobieżenia grożącym pożarom. 
W  tym celn należy zarządzić rewizyę przyborów i 
rekwizytów ogniowych, brakujące straże pożarne 
lnb pogotowia uzupełnić, postarać się, aby woda 
była do dysporycyi i wezwać Rady gminne do u- 
chwalenia regulaminu o ostrozuem [obchodzeniu się 
z ogniem i światłem, oraz ustanowienia kar za prze
kroczenia przeciw temu regulaminowi.

Piorun. W  poniedziałek onoło godziny l 1/, w 
południe podczas Durzy uderzył piorun w chatę 
Szymona Gnstyka w Radziszowie i zapalił ją; za
bił starszego syna jego Piotra, poianił Szymona i 
jego córkę. Młodszego jego syna Władysława ciężko 
porażonego włożono do ziemi, po niejakim czasie 
chłopiec przyszedł do życia, ale stracił słuch.

Biała. W  soootę 25 b. m. odbędzie się u nas 
w sali hoteln pod „Czarnym orłem" wieczorek uro
czysty pod protektoratem posła Jerzego Cienciały, 
posła Hermana Czecza, p. A dryana Larischa, ks. 
Józefa Londzina i posła dra Jana Michejdy. Grono 
pań z Białej objęło obowiązki gospodyń. Program 
Słowo wstępne; „Chór harfiarzy" Sarzyńskiego, 
odśpiew. w Łostynmach; Skrzypce i fortepian: „Re- 
zygnacya** IŁ Dancla; Dekiamacya- „Grób Agame- 
mnons “ Słowackiego; Odczyt: Patryotyzm Słowa
ckiego; Oktet: a) „Dumka" Sarzyńskiego, b) „Pieśń 
Filaretów** F. L śpiew; Dekiamacya z fortepianem: 
„Spartanka**; Słowacki: „Kordyan", scena w pod
ziemiu kościoła św. Jana. Piogram wykonają wy
łącznie maturzyści średnich szkół śląskich jakoteż 
i z Wadowic. W czasie przerw przygrywać będzie 
orkiestra wojskowa 13 p. p. Po wykonaniu progra
mu nastąpią tańce. Dochód przezns cza się w pier
wszym rzędzie na sprowadzenie zwłok Słowackiego 
z Paryża do kraju, w drugim na polskie gimna
zjum w Cieszynie i szkołę polską w Białej. Karty 
wstępu otrzymać można w księgarni pp. Kabaczki

i Langa, a w dzień wieczorka 25 b. m. od godzi- 
6 w hoteln.

Z Lednicy pod Wieliczką otrzymujemy nastę
pujące pismo:

Ostatniemi czasy pojawiły się w dziennikach roz
maite komentarze, dołyczące naszej szkoły. Zarzuty 
podnoszone prawdopodobnie wskutek tak często spo
tykanego n nas braku odróżnienia pojęcia narodo 
wości od pojęcia reiigii, boleśnie nas dotknęły. — 
Imieniem zboru ewanglelickiego w Lednicy Kolonii 
upraszamy zatem szanowną Redakcyę o wyjaśnienie 
całej sprawy.

Nieprawdą jest jakobyśmy wysvłali jakąkolwiek 
prośbę o zasiłki do cesarzowej i cesarza Niem*ee 
lnb innych wpływowych osob*8tości niemieckich. 
Rad*ono nam wprawdzie, abyśmy udali się do ce
sarzowej Niemiec, jako protektorki ewangielicycmu 
odrzuciliśmy jednak tę radę, bo jako Polacy, jako 
członkowie polskiego - ewaugielickiego kościoła, nie 
chcemy i nie żądamy pomocy od nieprzyjaciół na
szych, którzy przez swoją barbarzyńską politykę 
germanizacyjną, prowadzoną rzekomo w imię roz
woju cywilizacyi i kościoła ewangielickiago, pozba
wiają nas zaufania pośród naszego społeczeństwa. 
Natomiast udawaliśmy się rzeczywiście z prośbą do 
naszych współwyznawców na Śląsku i w Galicyi, 
bo rkromne nasze fundusze nie pozwalały na sa
modzielne wybudowanie szkoły.

Również bezpodstatmem jest twierdzenie, jakoby 
szkoła nasza była szkołą niemiecką. Prosta logika 
jnż wskazuje, że trudno dzieci, wychowywane w 
domu w duchu i języku polskim, napędzać do na
uki języka niemieckiego, o którym nie mają naj
mniejszego pojęcia. Szkoła rasza, istniejąca od lat 
Kilkudziesięciu (przedtem był stary budynek), jest 
zwykłą jednoklasową szkołą ludową, z językiem 
wykładowym polskim, różniącą się od innych szkół 
Indowych jedynie charakterem wyznaniowym.

Zbór ewangielicki w Lednicy Kolonii pod Wie- 
liczKą. Konrad U h l ,  przewodniczący; Jahol Uh l ,  
Konrad G o e 11 e 1, członkowie zboru

Przemyśl. Ku czci T. T. Jeża odbył się 7 b. m. 
uroczysty jubileuszowy wieczór w sali teatralnej na 
gór/e zamkowej. Mimo doborowego i starannie w y
konanego programu, ndział publiczności był nie li
czny —  garstka młodzi i obywateli znanych z pa- 
tryotyzmn, oto całe audytoryum. Na program złożyły 
się słowo wstęone p. Knsiby, odczyt p. dra Janika, 
dekiamacya własnego utworu p. Tarnawskiego, chórj 
męskie i żywe obrazy z „Hryhora serdecznego".

Dobromil. W  niedzielę 5 b. m. obchudziła tutej
sza ochotnicza straż pożarna 25 rocznicę swej dzia
łalności, a przy tej sposobności odsłonięto pomnik 
Mickiewicza. Straż obecna była na nabożeństwie, 
które odprawił ks. kan. Łysiak, prob ob. g r , o godz. 
9 rano w kościele parafialnym, poczem ks. prob. 
Chmielowski poświęcił obraz Matni Boskiej Często
chowskiej i szarlę pamiątkową do sztandaru i prze
mówił serdecznie do straży, zachęcając do poświę
cenia i wytrwałości w pracy. Po nabożeństwie miej
scowa straż pożarna i sąsiednie z okręgu, udały się 
na rynek przed pomnik Mickiewicza. Po przemowie 
burmistrza, dra Cwiklicera, odsłonięto pomnik, po
czem inspektor szkół lud. p. Rościński, w długiej 
mowie, przedstawił wielką postać wieszcza, jego życie, 
prace, cierpienia, piękność i znaczenie poezyi jego. 
Pomnik jest dziełem artysty p. Kozłowskiego, wy
stawiony staraniem komitetn.

Wypadek w młynie. Z S o k a l a  donoszą, że 
w gminie Berejowie tamtejszego powiatu wydarzył 
m'ę w tych dniach W młynie , wodnym, dztnriawio- 
nym przo* aHeiezs Bochenera, straszny wypadek. 
6-letnla córka Bochenera, cierpiąca od długiego 
czasu na padaczkę, przechodząc obok kół młyńskich, 
dustała nagle ataku epileptycznego, dostała się mię
dzy koła młyńskie i zginęła na miejscu.

Pożar W kuściele. z G 1 1 d i a n donoszą, że 
onegdaj około południa wybuchł w skarbca tamtej- 
Bzego rzymsko-kat. kościoła pożar, który zniszczył 
wszystkie sprzęty kościelne, znajdujące się w skarbcu. 
fezknda wynosi około 1000 koron i nie była ubez
pieczoną.

Z Rozwadowa donoszą, te tamtejszym burmi
strzem wybrany został ponownie notaryusz Ludwik 
M i ą s i k.

Tytus plamisty w  czasie od dnia 23 do 30 
czerwca wybuchł epidemicznie dur osutkowy w po
wiecie jaworowskim, gdzie zdarzyło się 38 wypad
ków, z czego w jednej tylko wsi Ożomli przypad
ków 30. Po za tem notuje sprawozdanie 1 przy
padek w mieście Lw ow ie, w powiatach zaś: Boho- 
rodezany 8, Czortków 4, Dobromil 3, Drohobycz 5, 
Horodenka 6, Kałusz 2, NIsko 2 ,  Peczeniżyn 6, 
Podhajce 6, Śułatyn 3, Stryj 2, Tłumacz 2, Trem
bowla 1 , Zaleszczyki 1 i • Złoczów 3. Razem 95 
nowych przypaUKOw. —  Na Bukowinie szerzy się 
dur osutkowy w powiecie radowieckim — gdzie 
stwierdzono w okresie sprawozdawczym 52 nowych 
przypadków.

Zatwierdzenie wyborów. „Gazeta Lwowska" 
og łasza : Cesarz zatwierdził wybór Stan. Stadaickie - 
go na prezesa, a Boi. Śmiało wskiego na w icepre
zesa Rady powiatowej w Mościskach.

Zmarii.
Jan Cukrowicz, słuchacz praw, w 23 roku życia 

zmarł wczoraj w Wadowicach. Pogrzeb odbędzie 
się jntro o godzinie 4 po południu.

Wanda Ślebodzińsha, uczennica III klasy szkoły 
wydziałowej im. św. Scholastyki , zmarła wczoraj 
w Krakowie, przeżywszy lat 15. Pogrzeb odbędzie 
się jutro z domn pod L. 9 przy ulicy Asnyka.

g S e  ć w i a t s i p c

Telegraficzne prognozy pogody. Dyrektor cen
tralnego zakładu meteorologicznego w Wiedniu p. 
Pernter, ogłosił w dziennikach wiedeńskich komuni
kat w sprawie prognoz meteorologicznych. Otóż, jak 
donosi Pernter, centralne biuro meteorologiczne 
w Wiedniu już od i-ilku lat rozważało sprawę roz
syłania po całej mouarenii anstryackiej bezpłatnych 
prognoz meteorologicznych na dzień następny za 
pomocą tełegratu. Sprawę tę, ważną nie tylko dla 
roiników, a'e taicże dla świata kupieckiego w pewnych 
gałęziach, przedłożył dyrektor Pernter ministerstwu 
oświaty, które atoli znalazło liczne trudności techni
czne w rozsyłaniu codziennych prognoz telegiafi- 
cznych. I tak dla monarchii anstryackiej tr/ebaby 
wydawać 12 osobnych Drognoz wedle stref, w któ
rych położone są rozmaite kraje. W  zasadzie uznało 
ministerstwo możliwość i, pożyteczność rozsyłania 
prognoz do wszystkich krajów, na razie jednakże 
i to na czas od 11 b. m. do 20 października będzie 
centralne binro meteorologiczne wydawać tylko pro
gnozy dla Austryi górnej i Saizbnrga. Codziennie 
o g. 2 po połudn n prognozę pogody na dzień na-
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stępuj roześle binro za pomocą telegrafu a najpóż 
niej do g. 4  otrzymywać ją będą wszystkie urzędy 
telegraficzne wspomnianych dwóch krajów. Każdy 
nrząd wywiesi natychmiast kartkę z progaozą dla 
użytku publiczności. Telegram z prognozą składa się 
z jeanego szyfrowanego wyrazu o pięciu literach 
Klurz do skonstatowania znaczenia każdej litery 
stale będzie się mieścić obok telegramu.

Prognoza odnosi się do dnia następnego, a tylko 
piąta lliera do dnia drugiego. Dyrektor Pernter 
zwraca nwagę, że prognozy meteorologiczne nie po- 
dają pewnej przepowiedni, lecz tylko prawdopodobna 
Ale to prawdopodobieństwo jest w aażdym razie 
bardzo pomyślne. Jeżeli pewność oznaczymy liczbą 
1, to prawdopodobieństwu spełnienia się prognozy 
wynosi 0 -85, czyli na 100 prognoz sprawdza się 
85. Ale z pomiędzy tych 15 chybionych prognoz 
jest jeszcze 10 chybionych tylko częściowo. Prognozy 
meteorologiczne { oda ją tylko ogólny charakter stanu 
pogody, co dla publiczności wystarcza.

W sprawie ślubu posła Korfanteoo podaje 
dziś „Górnoślązak* następujące jeszcze wyjaśnienie: 
ła n  iorfanry, przystępując do poćiubienła panny 
Elżbiety Sprot, udał się do proboszcza w Eytomin 
przy kościele św. Trójcy jak i do proboszcza w Ka
towicach ks. dziekana Schmidta, aby „dać na za
p ow ied ź  Zapowiedzi wyszły w obydwóch kościo
łach, a ks. Schmidt wydał przepisane prawem kościel
ni m poświadczenie. Z tem poświadczeniem udał się 
pan Korfanty do proboszcza swej narzeczonej, ks. 
Schirmeisena, który przyjął zapłatę za ślnb i dzień 
śinbu naznaczył na 1 lipea, Ks. Sehirmcisen panu 
Sprotowi i córee jego oświadczył, że cieszy się z tego 
związku, bo pan Korfanty to dobry katolik. Tym
czasem we wtorek dnia 30 czerwca na 22 godziny 
przed naznaczoną godziną śinbu, oświadczył ks. 
Scbirmeisen panu Korfantemu, że mu ślubu nie da, 
O ile sięgają nasze informacye, ks. Schirmeisen po
dobno zapytał Bię telegraficznie ks. kardynała Koppa, 
czy ma ślub udzielić ? Ks. kardynał odpowiedział 
podobno: „tranen" (dać ślub). Wówczas księża udali 
się powtórnie do ks. krrdynała, że chcą się wspól
nie naradzić. Ks. kardynał odpowiedział podobno: 
„Co uradzicie, niechaj się stanie". Na to zebrali 
się księża z obydwóch dekanatów, katowickiego I by
tomskiego, i nchwalili nie dać ś'nbu. Pan Korfanty 
za redą wybitniejszych księży Polaków, którzy 
uchwałę księży centrowców uważają za bezprawną, 
udał się z zażaleniem do ks. kardynała Koppa. Ks. 
kard. dał krótką odpowiedź: „Einschreiten nnmCglich* 
(wkroczenie —  przeciwko uchwale księży —  nie
możliwe). Pan Korfanty nie zadowoinl się oczywiście 
taką odpowiedzią, tylko uda się do wyzszej władzy, 
mianowicie do nnncyusza papieskiego w M o n a 
c h n m, a jeśliby i to nie pomogło, do Rzymu.

Z Warszawy. Pieskowa Skała wczoraj prze l re
jentem p. Józefowiczem, przeszła na własność spół
ki udziałowej z adwokatem J. M. Kam!óskim na 
czele.

Z inicyatywy redakcyl „W isły* oraz zarządu 
zbiorów etnograficznych przy Muzeum przemysłu i 
rolnictwa, grono osób obradowało nad uczczeniem 
ramięci Jana Karłowicza przez ogłoszenie konkursu 
na pracę z zakresn folkloru porównawczego. Opra
cowanie bliższych szczegółów konkursu powierzyli 
zgromadzeni pp. Zygmuntowi Glogerowi, Hieroni 
mowi Lopacińskiemu i Erazmowi Majewskiemu, któ
rzy nadto do rady zaprosić mają do udziału p. Sta- 
sława Ciszewskiego i prof. Antoniego Kalinę.

W Lodzi wczoraj o godzinie 10 rano pod 1. 34 
przy nllcy Milsza wydarzył się tragiczny wypadek.

łomu tym robotnicy prai-owali nad naorawą stu
dni; n»Kle zlom.a się nuunęła i jeden z robotników 
Wojciech Musiała, lat 46, został nią zasypany. — 
Rozwinięto niezwłocznie akcyę retunkową, o -rodzi
me 11I% po południu wydobyto nareszcie Musiałę, 
ale jnż nieżywego.

Ofiary „sprawiedliwości* pruskiej. W  Ostro
wie w Poznańskiem umarł przed kilku dniami 
księgarz i wydawca „Gazety Ostrowskiej", Witold 
L e i t g e b e r ,  znany z prac literackich, a zwła
szcza z procesu, jaki mu czasu swego wytoczono 
za wydanie broszury o s k a r b i e  K a p p e r s w y l -  
s k i m.  Sąd skazał go wówczas na rok więzienia, 
które zupełnie zrujnowało wątłe jego zdrowie. —  
Umarł, licząc zaledwie lat 30. Utrzymywał on sto- 
•ULki z kształcącą się młodzieżą, a znalezione u 
niego przy rewlzyl korespondencye naprowadziły 
proknratoryę na ślad „tajnych" stowarzyszeń aka
demików 1 gimnazjalistów, z czego póżaiej wyło- 
niły się głośne owe procesy.

Dyamentowe wesele. Zasłużony patron poznań
skich Kóies rolniczych w zaborze pruskim , Maks. 
-aekowski, obchodzi dziś w czerstw°ra jeszcze 
zdrowiu wraz z sędziwą swą małżonką rzadką 
uroczystość dyamentowego wnsela.

Wesołe intermezzo mieli pasażerowie jadący 
oirinlbnsem nlicą Richelieu w Paryżu, OurzyKi zgro
za zwahiły konduktora z dołu na dach omnibusu, 
g( zie z_stał wszystkich jadących skupionych w je-

• n Ł.jcie i trzymających się jak można najdalej 
od mężczyzny, który głaskał po głowie węza, ukry
tego za knm' mlfeą; <jrng[ waż owjną{ 8i? dokoła 
jego bzj , a rzeci piął ma 8)ę po nodzo. Orygi
nalnego pasażera pociągnięto do odpowiedzialności 
za przekroczenie ustawy, zabraniającej brać ze so
bą zwierzęta do omnibusów. Na polloyi uwolniono 
go wobec skonstatowania taktu, że węże były nie
szkodliwe i nie wychylały się „poza obręb sukien 
ich pana", Lecz z kolei strapiony właśeiclel oświad
czy że nie może odejść, bo mu na inspekcyi zgi
nął jeden z wężów. Wszelkie poszukiwania nie od- 
mosty Bkutku. Dopiero pewien agont, który gra 
wybornie na skrzypcach, wpadł na pomys wywa- 
bienia węża „sonatiną", co też wobec ?ęż-ej wra
żliwości na muzykę, ndało się W zupełność . o 
■ilkunastu czulszych taktach — zgoda wypełza? a 
^pod szoflaay stolika „pana komisarza* ku wiel

kiej radości właściciela.
Ogromny skandal pocztowy odkiyto w Stanach 

Zjec ncczonych. Okazało się, że cały departament 
pocztowy jest w rękach kilki, która rozdaje posady,

" “jąc przyjmowanych urzędników do składania 
stałych oi ,*t na rzecz protektorów. Rozdano w ten 

•o 15.200 posad ladziom, nie mającym należy
tego wy ształcenia, bez żadnych egzaminów. Teraz 
dopiero s się jasną rzeczą, że prowincyonalny 
s\'stem du tarcz»nia przesyłek pocztowych bez ża- 

e 'śiejszi kontroli, który wprowadzono przed
tiku laty, służył jedynie celom Kliki, bo zmusił de

partament pocztowy do przyjęcia wielkiej liczby no- 
wyeh nr.ędników i wyposażenia ich doskonałymi 
Pen yaml, tak, że koszt Utrzymania poczty pochłonął 
■  zeszłym roku 1C milionów dolarów (48 milionów 
W n n ,. Wszyscy urzędnicy pocztowi tworzyli orga
n i k ę  partyjną, rozporządzającą BtB ty8jącaml p}o.

W- Mimo to prezydent Roosevelt nakazai ścisłe

śledztwo i ukaranie winnych. W  najbliższym czasie 
spodziewają się licznych aresztowań wybitnych oso
bistości w republikać skim obozie.

Ciekawy strejk miał wybuchnąć w Rzymie. Po- 
licyanei miejscy, niezadowoleni, że mimo ich podań 
rząd ani myślał podnieść im płacy jaką pobierali 
bez zmiany od r. 1870 , postanow:'i wymusić pod
wyżkę —  strejklem. Wobec tego władze powołały 
żołnierzy z Neapolo i innych miast, aby zastąpić 
nimi strej kujący eh, których oddział ragular ego woj
ska strzegł w barakach. Strejk jednak nie powiódł 
się, gdyż znaczna część niezadowolonych nam ,,u 
podjęła pracę, skutkiem groźby, iż miejska poiicya 
zostanie zwiniętą I zastąpioną przez wojskową.

Afrykańskie bestye, między temi dwa lwy, dwa 
strasie i „piękna" hyena, czekajs. w Sauiari na 
okręt, który ma je przewieźć do Rosyi jako poda
runek Ras Hakonneu’a dla cara. Symboliczną ny 
syłką zajmie się wicekoDSul rosyjski w Skutar' Or- 
loff, który prawdopodobnie otoczy największą opie
ką — hyenę.

Katastrofa na kolei, w  Ameryce północnej, w 
stanie Wirginia, koło stacyi Rockfist zderzył się 
pociąg osobowy z towarowym. Poniosło śmierć 23 
osób pomiędzy któromi znajdują się wychodźcy z 
krajów austryackich.

Ministrowi honwedów, generałowi Koloszware- 
mu, zdarzył się przykry wypadek. Minister siedząc 
na fotelu, chciał scyzorykiem wyciąć nagniotek. 
Podczas tej operacyi fotel przewrócił się, a mini
ster upadłszy, skaleczył się silnie w ndo. Musiano 
wezwać lekarza, który zatamował krew i zaszył 
ranę. Prawdopodobnie będzie mnsiał generał Ko
loszwary przez kilka dni pozostać w domu.

Mianowania. Ze Lwowa Łelofonają nam: „Ga
zeta Lwowska* ogłasza: Prezydyum galic. kraj. dy 
rekcyi skarbu zamianowało poborcami podatkowymi 
w IX  klasie rangi kontrolorów podatkowych: W ła
dysława Pulnarowicza, Jana Rzuehowskiego, Igna
cego Lecha, Jędrzeja Sopickiego, Michała Hnaty- 
szyna, Stanisława Kutrzebę i Maryana Gabrygiela; 
dalej kontrolorami podatkowymi w X  klasie rangi 
oficyałów podatkowych Józefa Nakryjkę, Józefa Ku- 
manieckiego, Maurycego Reicha, Antoniego Uhryna,, 
Franciszka Sołtysa, Ludwina Stiebera, Józefa Mo
skala, Kajetana Wałęgę, Stanisława Horniaka i A l
freda Ornsteina; następnie oficyałami podatkowymi 
w X  klasie rangi kontrolorów podatkowych Dyoni- 
zego Frischa i Maryana Reyskiego; tudzież adjun- 
któw podatkowych: Zygmunta Terleckiego, Romila
Szankowskiego, Adolia Lewickiego, Adolfa Kaiszara, 
Stanisława Kopczyńskiego, Bronisława Szybalskiego, 
Stefana Piękosza, Stanisława Fiałkowskiego, Józefa 
Scheigera, Romualda Gołębiowskiego, Piotra W i
niarskiego, Karola Scholla, Jana Przewożniczka, Ja
na Kotkowskiego i Józefa Jarosza; wreszcie adjun- 
ktami podatkowymi w X I kiasie rangi adjunkta 
podatkowego z Tamsweg (Solnogród) Franciszka 
Kotowskiego, praktykantów podatkowych Henryka 
Aszlera, Walerego Fnryłę, Jakóba Szewezykcw- 
skiego, Kazimierza Wątorskiego, Mikołaja Chimia- 
ka, Stanisława Stahla, Stefana Sozańskiego, Fran
ciszka Baraniaka, Edwarda Brzuchowskiego, Zy
gmunta Srokowskiego, Jana Smiszkiewicza, Kazi
mierza R ruh: praktykantów podatkowych; Kazimie
rza Tarnawskiego, Jaua Kasperskiego, Leopolda 
Prazmajera i Teofila Stojewskiego, podoficerów J. 
Pittosza, Stefana Dorockiego, B. Tortona, B. Ma
zurkiewicza i Al. Nos!ewicza.

Minister handlu zamianował praktykanta poczto
wego Fr. Wł. Pirożka praktykantem rachankowym 
dla dyr. poczt i telegrafów we Lwowie.

«,Jł'Mn0Wanl 0l*7na0.zen'a- Wydział krajowy zamiano- 
m f ,  ar7,„na Nawrockiego stałym inżyniorem-adjunktem, 
leom s V' azelauzynskiego prowizorycznym inżynó.rem- 
aajunktem. a ukonczonych słnchaczy politechniki Gu
stawa Muldnera i Adama Milskiego praktykantami te- 
onnicznymi br2y biurze melioracyjnym.

t, >pner Ztg.“ ogłasza: Cesarz nadał radcy raohun- 
Kowemu przy namiestnictwie we Lwowie, Igaai cmn 
Aępm_Kiema z okazyi przeniesienia. go na właśni żą- 
m  *klW Btały 8tan spoczyjlka ordor żelaznej korony

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę: „Żydówka* (występ Floryańsk iego).

Z k: 'cndarz*. W  piątek 10 lipea: 7 Braci męczen. i 
Amalii n : w sobotę 11 li; ;a: Piusa p. m., Pelagii i 
Sabina w.; w niedzielę 12 lipea: Jana z Dukli.

Wschód słońca 10-go lipea o godzinie 3 minut 44- 
zaohód o godzinie 7 minut 46, długość dnie godzin 16 
minut 2

Z krakowskiego abserwafaryum. Dnia 8 Upca dżdży
sto; termometr doszedł od 1> 6 do 13-6 C.; barometr 
szedł w górę powoli.

Dnia 9 lipea o godzinie 7 rano stan barometru 738-5 
mm, termometru 12 3 C.; wiatr zachodni.

Dział ekonomiczny.
Nieustająca Komisya cukrowa w Brukseli u-

ehwaliła wczoraj, wbrew zapadłej pierwotnej uchwale 
w sprawie specyalnego cła na cukier rosyjski, ze 
komisya nie uważa za stosowne w tej chwili stanow
czo oświadczać się co do wysokości tego cła. Na 
stępnle odroczyła się do 15  październik* b. r.

I
Buda ieszt. S-go lipcL. Pszenica na pazdziernia 7 26 

do 727. żyto na październik 6.30 d i 6 31. Owies na 
październik 5 34 do 5 35. Kukurydza na lipiec 6 37 do 
6-38. Kukurydza na bierpień 5 36 do 5-37. Kukurydza 
na wrzesień 6'39 do 6'40. Kukurydza na maj 1904 r. 
5'20 do 5’21. Rzepak na sierpień i 1'45 do 11’65 

Usposobienie mierne, chęć kupna ograniczona, oferty 
siluujsze. deszcz.

Ję?,ykiflm rozpraw przy sądach wojskowych 
ma być język służb )wy dotyczącej części ar- 
mii. Oficerowie, którzy sobie tego życzyli, żo- 
stalf przeniesieni do pułków węg.erskich, prze
niesienie wszystkich jost niemożliwe.

Mówcy z partyi katolicko-ludowej i nieza
wisłości ubolewali, że nie złożył dośó jasnych 
oświadczeń co do kwestyi rarodowej.

Według innych doniesień, o b s t a j e  p r z y  
d a l s z e  m p r o w a d z e n i u  o b s t r u k c y i  
31 p o s ł ó w  z partyi Kossutha. Nadto chce 
dalej do ostateczności przeciw rządowi prowa
dzić walkę 10 posłów ze stronnictwa Ilgrona 
i 9 dzikich. W  poniedziałek zamierzają r o z 
p o c z ą ć  t e c h n i c z n ą  o b s t r n k c y ę .

Kronika lwowska.
LWÓW, 9 lipea.

)>W (Cj13rdziestą ro c im cę  pow stania sty czn io 
w ego". Księga pamiątkowa ja ż  opuściła prasę. — 
Składa się ona z 3 5 ^  arkuszy druku i zawiera 
23 dokumentów jakoteż praee 85 autorów. Z obe- 
cnem ogłoszeniem prenumerata ustaje, a za kilka 
dni ks'ążkę będzie można nabyć w każd ij księgarni 
po cenie 3 korony za egzemplarz. Skład gówny 
w księgarni p. H. Altenberga we Lwowie. Rozsy
łanie zamówień już się rozpoczęło.

Wiadomości osobiste. Marszałek hr. Stau. B a 
de ; ni  powrócił z Jasła do Lwowa.

Marszałek wyjeżdża 15 bm. na jednomiesięczny 
urlop. >

Podziękowanie dla p. Blechońskiego. Wydział 
krajowy uchwalił wyrazić p. Wojciechowi Biechoń- 
skiemt, prezesowi związau Tow. zarobkowych i 
gospodarczych, podziękowanie za 9-letnią kuratoryę 
szkoły tkackiej w Gorlicach.

Przez porażenie prądem elektrycznym zginął 
tu wczoraj wieczorem jeden człowiek. Mianowicie 
po gottz. 8 wieczór pizechodząey przez ulicę P e ł
czyńską obok pływalni wojskowej urzędnik skarbc ■ 
wy, p. Kazimierz R u t k o w s k i ,  usłyszał trzask 
łamiącego się drzewa i całe snopy iskier w domu 
pod 1. 15. Domyślił się, że pochodzi to od uszko
dzenia prz&wodów elektrycznych i przestrzegł idą
cych, aoy się zatrzymali. Nie usłuchał tej rady 
jeden z przechodniów i zaledwie postąpił kilka 
kroków, dał się słyszeć z jego piersi jęk, a za
błysło światło. Przechodnie z obawy porażenia nie 
zbliżyli się do leżącego. Równocześnie z lealności 
pod 1. 5, gdzie mieszka dozorca domu Jaa D a c b o  
z żoną i małżonkowie H e w s c y  wyszedł Hewski. 
Gdy uszedł kilka kroków, u p a d ł .  Na krzyk jego 
wypadła żona jego, ale i o n a  p a d ł a  na  zi e-  
m i ę. Dacko posłyszał krzyk, wybiegł z mieszka
nia 1 z wielką ostrożnością odciągną! Hewskiego 
i jego żonę za głowę na bok. Uratował im w ten 
sposób życie.

Zawiadomiony o wypadku inż. Dyduszyński na 
tychmiast zamknął prąd elektryczny w remizie tram
wajowej, tak, że wszystkie tramwaje w mgnieniu 
oka we Lwowie stanęły, poezem z ludźmi pospie
szył nieszczęśliwym w ulicy Połczyńskiej na ratu
nek Hewscy odnieśli zdarcia skóry na rękach i 
udach, ów pierwszy nieszczęśliwy, był już martwym 
i przywrócić go do życia nie było można. Odwie
ziono go do zakładu medycyny sądowej i skonsta
towano, że nazywał się J ózef M a n d y k , był ro
botnikiem ślusarskim na dworcu ^alejowym, żona 
tym, ojcem dwojga dzieci.

Przyczynę nieszczęśliwego wypadkn miała wywo 
łać bnrza, która zwaliła topolę na t. zw. szabaso 
wą rogatkę, której drnt przytwierdzony był zapo- 
mocą porcelanowych izolatorów do 3 słnpów tele 
fonicznych. Drnt izolatora rozluźnił się, oparł się 
o nrzewody kolei elektrycznej i zwisnął ku ziemi.

Z Rady miejskiej. Ńa ostatriem poufnem po 
siedzenia posunięto do wyższej klasy płac w szko- 
łich  wydziałowych pp.: Adamową Reginę, Moniaka 
Lmila, Borkowską Kornelię. Mochnacbą Maryę, Zdo- 
bnicką Antoninę, Rudnicką Maryę, Grara Aroua 
ks. Tempińskiego Stanisława. — Z fnedoszn prze
mysłowego otrzyma 3°/0 pożyczkę (za poręką i na 
skrypt notaryalny) spółka ślusarska Stankiewicz 
Konopacki 16.000 koron.

Repertoar Teatru lwowskiego.
M p.ątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę: „Piękna z Nowego Jorku" operetka Ker- 

stnera.
W niedzielę- „Halka".

leżenia do polskich stowarzyszeń, zwłaszcza 
do polskich spółek zaliczkowych i t. zw. ban
ków ludowych. Kto z nich do takiej instytncv; 
polskiej należy, ma pod karą natychmiastowe; 
dymisyi z nich wystąpić, kto jest z niemi w 
stosunkach pieniężnych, ma je natychmiast ze
rwać.

Ofiara zaiuacnu cyje.
Belgrad. „Belgr. Nowiny" donoszą, że pozo

stały przy życiu, ale ciężko ranny były mini
ster spraw wewnętrznych z gabinetu Marko
wicza, Podenm o, zamierza wnieść przeciw tym, 
którzy wykonali w nocy 11 czerwca na niego 
atak, skargę o usiłowane morderstwo.

Odjazd Loube:a.
Londyn. U ministra spraw zagranicznych 

Lsndsdowna odbył się wczoraj na cześć Lou- 
beta i Delcassćgo bankiet. W ieczór odbył się 
u króla bal, na który przybył' także oficerowie 
bawiącej tu eskadry amerykańskiej.

Londyn. Prezydent Loubet o godz. 81/* rano 
odjechał na dworzec, dokąd odprowadzili go 
król Edward, ks. Walii, ks. Connaught, książę 
Chrystyan duński, Baifour, Landsdown, Roberts, 
lord-major i wiele innych wybitnych osobisto
ści. Krói Edward serdecznie pożegnał się z 
Lonbetem i z miDistrem Delcassó, oiaz ze św>- 
tą, poczem pociąg ruszył wśród okrzyków ze
branej publiczności: „V ive le roi vive Loubet, 
vive la France*.

Londyn. „Iłaily Telegraph" omawiając pobyt 
Loubeta w Anglii podnosi, że zarówno ta po
dróż, jak wizyta króla Edwarda w Paryżu wy
tworzyły atmosferę, w y r ó w n u j ą c ą  w s z y 
s t k i e  i s t n i e j ą c e  r ó ż n i c e .  Bez przesady 
można powiedzieć, że nie są możliweini między 
Francyą a Anglią żadne t-udności, ktorychby 
nie można załatwić w sposób honorowj i za- 
dowalniający.

Przesilenie w Grecy .
Ateny Deputowany Ralló otrzymał misyę 

utworzenia nowego gabinetu. Chce on utwo
rzyć gabinet ze samych Deliyanistów.

Rosya 1 Japonia
.OHflyn. „T im es" donosi z Tokio: W czoraj 

ułożyli Rosyanie kabel przez rzekę Yal bez 
zapytania się rządu koreańskiego. Japonia za 
protestowała przeciw tema, ponieważ Korea na 
podstawie umowy jest obowiązaną zapytywać 
w takich wypadkach zawsze rząan japońskiego. 
ODecnie żąda Japonia jako rekompensaty o- 
twarcia portu Yigu. czemu się jednak Rosya 
sprzemwia.

Katastrofa kolejowa.
Nowy Jork. Pociąg wiozący wychodźców au- 

st rynek ich z Nowego Jorku do Nowego Orlea
nu zderzył sie pod stacyą Charlottenyille z po
ciągiem towarowym. Pierwsze wagony pociąga 
osobowego zostały zgniecione; 55 wychodźców 
jest zabitych lub rannych.

Ostatnie wiadomości.
y c z ^ r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  

komisyi wojskowej Sejmu węgierskiego nowy 
mims er honwedów Koloszwary oświadczył, że 
w sprawie postulatów narodowych opozycyi 
rząd stoi nc st nowisku poprzedniego gabinetu. 
Sprawa ta jest przedmiotem hardzo szczegóło
wych bad in, tak, że dziś nie można jeszcze 
nic stanowczego powiedzieć.

P r o j e k t  n o w e j  u s t a w y  w o j s k o w e j  
j e s t  p r a w i e  u k o ń c z o n y ,  tak, że będzie 
możliwetn do 1 ia już w r. 1904 poboru re
krutów na pods-awie nowej na jat i o  0Dli- 
czonej ustawy. Projcst ten zawierać będzie 
2 letnią służbę wojskową, co wymaga atoli 
podwyższenia kontyngentu rekrutów i wyda
tków.

Projekt reformy wojskowej procedury kar
nej jest już zupełnie ukończony i będzie w 
zupełności odpowiadał nowożytnym wymogom.

Mjjraficzie 1 rafiuui* 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 9 lipea.
Konsiantynopol. Pogłosce, że Porta wypowie

działa wojuę Bułgaryi, zaprzeczają wiarygodne 
źródła, stwierdzając, że pogłoskę puszczono w 
celu manewru giełdowego.

Londyn. „Biuro Reutera" donosi z bzangha- 
ju, że obraay rosyjskiego ministra wojny Ku- 
ropatkina z rosyjskimi dyplomatami wyjdą 
prawdopodobnie na korzyść polityki pokojowej 
ministra W i t t  e g o .

Dymlfiya Resaka.
F^aga. „Politik" donosi, że sprawa aymisyi 

Rezeka załatwiona będzie d® piątku. W  nie- 
dż'6 'ę minisier Rezek uda się do Ischl do ce
sarza.

Dwuletnia służba wojskowa.
Budapeszt. Z mowy, jaką wygłosił wczoraj 

nowy minister honwedów Koloszwary w komi
syi Sejmu węgierskiego (patrz „Ostatnie wia
domości), wzoudza ogólne zainteresowanie u- 
stęp, z którego wynika, że ostateczna ustawa 
wojskowa już jest gotowa, a przedowszystkiem, 
że jest oparta na d w u l e t n i e j  s ł u ż b i e  
w o j s k o w e j .  Dalej dowiedziano się z niej, 
że przydzielanie do rezerwy zapasowej nie ma 
się, iak dotychczas odbywać sposobem l o s o 
w a n i a ,  lecz n a  p o d s t a w i e  ś c i s ł e g o  u- 
w z g l ę d n i a m a  s t o s u n k ó w  r o d z i n n y c h  
r e k r u t ó w .  Jednoroczni ochotnicy tylko w ta
kim razie mogą być pociągnięci do dwuletniej 
służby, jeźel. w służbie dopuszczą się karygo
dnych występków i wybryków.

Trwoga przód Polakami.
Wrocław. Regencya opolska przesłała powia

towym inspektorom szkolnym rozporządzenie, 
zabraniające nauczycielom szkół ludowych na-

Polepszeuie

w s ń
(Telegramy „N Reformy" z 10 lipea).

, Rzym. „Messagero" donosi: Papież spał spo
kojnie do godz. 3 w nocy. Dwa razy podano 
mu bulion i digitalis. Tlenu nie podawano. 
Nerki jeszcze źle funkryonują, zachodzi też 
obawa knmplikacyj.

Rzym Papież spał dziś spokojnie 5 godzin. 
Dziś rano, obudziwszy się, k a z a ł  s i ę  o g o 
l i ć .

Rzym. Nadzwyczajne wydanie „Tribnuy" do
nosi, że lekarze polecił5 papieżow: przyjmowa
nie pokarmu co dwie godziny Papież jest te
mu posłuszny, lecz przyjmuje pokarm z pewną 
niechęcią.

Rzym. „Messagero" donosi, że pogłoska o 
odroczeniu podróży króla włoskiego do Paryża 
na sierpień zdaje się potwierdzać.

Rzym (g. 8 m. 30 rano). „V oce della Veri- 
ta“ donosi, że dziś przud poł. odbędzie się u 
papieża k o n s y l i u m ,  w którem wezmą udział 
dr Lapponł, Mazzoni i d w a j  i n n i  l e k a r z e .  
Stan paneża n i e z m i e n i o n y .  Papież noc 
przepędzi! s t o s u n k o w o  d o b r z e .  Osłabie
nie trwa dalej.

Biuletyny.
Rzym. Dziś o godzinie 9 minut 30 rano wy

dano następujący biuletyn:
„Papież przebył noc s p o k o j n i e. W  tej czę

ści płuc, które nie są zakryte płynem, znajdu
jącym się jeszcze w małej ilości w części oołu- 
cnej, proces chorobowy jest k o r z y s t n y .  Ogól
ne polepszenie postępuje dalej*. Podp. Lappom 
Mazzoni.

Polepszenie.
Rzym, O godz, pół ao 6 rano papież po do 

)rze spędzonej nocy opuścił łóżko. Ks. Mazzo- 
Iiui odprawił w pokoju Ojca św mszę św, 
podał mu komunię św. Następnie po chwili pa
pież p-zyją! nieco bulionu. Prof. Mazzoni przy
tył do Watykanu o godz. pół do 9 rano i za
bawił godzinę. Temperatura u Ojca św. waha 
się między 36-2 a 36'6. Puls nieco słabszy. 
Sinica na rękach powoli znowu ustępuje. Je
żeli nie zajdzie coś nieprzewidzianego, przybę
dzie Mazzoni dopiero o godz. pół do 8 wie
czorem do Watykanu. Czynność nerek o Ojca 
św polepsza się. Konsylium obecnie nie oabę- 
dzi< się. —  Pogłoska, „akoby ono się już od
było w obecności dwóch lekarzy, jest nieuza
sadnioną.

Cudowny zwrot.
Proiesor Mazzoni oświadczył dziś

strożnym w prognozach. —  M i m o  t o  u w a 
ż a ć  m o ż n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  za  
u s u n i ę t e  n a  r a z i e .

Wiedeń. Doniesienia o stanie zdrowia pa
pieża brzmią uziś bardzo pomyślnie. —  Stwier
dzono, że dr Lapponi pomylił się w swej dya 
gnozie co do zapalenia płuc. Dziś odbyło się 
konsylium lekarskie z współuaz:ałeir profesora 
Croco z Florencyi.

Rzym. „Popolo Romano" donosi rzekomo z 
dobrego źródła, że w ostatnich dniacń w zdro
wiu papieża nastąpiło lasie  polepszenie, że pe
symizm nie byłby na miejscu.

Rzym „Italia" donosi, że papież mimo swe
go stanu zdrowia, wczora i sekretarzowi swemn 
Angeliemu d y k t o w a ł  r o z m a i t e  z a r z ą 
d z e n i a  Gdy się zmęczył, powiedział „Z a 
czekaj, nie mogę dalej, później bedziemy daiej 
pracowali".

■jplnia ludności.
Kzym W śród ludności Pjzymu panuje jnż 

przekonanie, że L e o n  X III j e s t  o c a l o n y ,

Śmierć lolpiniego.
Rzym Dziś umarł tu sekretarz Propagandy 

ks. Yolpini. Papieża o tem nie zawiadomiono, 
aby go nie niepokoić. Z  tej przyczyny nie ode
zwą się ceż dzwrony w kościele św. Piotra.

Berlin. Donoszą tu z Rzymu: Personal wa
tykański jest przejściami ostatnich dni zupeł
nie wyczerpany. Major-domns papieski ciężko 
zachorował. Msgr. V  o 1 p i n i umarł. Zajmował 
on, jak wiadomo, stanowisko sekretarza kon- 
gr°gacyi korsystoryalnej. Nominacyę na ten 
nrząd otrzymał dopiero przed kilku dniami, już 
pudczas choroby papieża na życzeiue kardy
nała R a m p o 11 i. Kardynał sekretarz stanu 
uzyskał ją  za pośrednictwem Kardynała Mar- 
colini, ulubieńca papieża. Gdy Ma^colin' przy
był w tym celu do sypialni papieża i w osta; 
tnich słowach wskazał na konieczność rychlej
szej nomiuacyi, papież, który nie wiedział jesz
cze, że stan jego jest groźny, słuchał z po
czątku ze zdziwieniem, potem nagle rzetł: 

Rozumiem teraz* i bezzwłocznie podpisał no
minacyę.

Oreglia a rząd włoski.
Rzym. W ielką sensacyę wywołała ta okoli

czność, że kardynał kanerlengo Oreglia, spra
wujący rządy podczas choroby papieża, rozka
zał kardynałowi Rampolli zawiadomić o choro
bie papieża włoskie ministerstwo sprawiedli
wości. Tym sposobem bowiem u z n a ł  k a r d  
O r e g D a  u s t a w ę  g w a r a n c y j n ą  i p a 
n o w a n i e  d y n a s t y i  s a b a u d z k i e j  n a d  
R z y m e m .  Jest to krok, sprzeciwiający su 
całej polityce Leona X III, Który ani w r. 1878, 
ani następnie nie uznał ustawy gwarancyjnej

„Veto“ Francyl.
Rzym. Jak „Italia" donosi, kardynał M a- 

t h i e n odbył konferencyę z kardynałem O i e- 
g l i j n  w sprawie prawa „veto" przy konklave. 
„Italia" sądzi, że Francya zachowa się tak sa
mo, jak podczas ostatmogo konklave.

Następcy.
Rzym. Kardynał Vives oświadczył, że kardy

nałowie z powodu nieprzewidzianego zasłabnię
cia patiieża nie mają jeszcze stanowczego o- 
brazu sytuacyi co do jego n a s t ę p c y .  Jeden 
z djplom atćw oświadczył, że R a m p o l l a  n i e  
ma  w i d o k ó w  z o s t a n i a  p a p i e ż e m .

Nr. _154 3

Odpow.edzialny redaktor i wydawca: 
Mtohfcł Konopiński.

N A D  U S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

Bedakcyi),
od
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Wiedeń
rano:

Cudowny zwrot w chorobie papieża od wczo
raj wieczór nietylko się utrzymnje, lecz nawet 
jeszcze polepsza. —  W szystkie organa we
wnętrzne, najważniejsze dla utrzymania życia, 
'ziałają znów niemal normalnie. U człowieka 
młodego oznaczaioby to wyzdrowienie. W obec 
częstych jednak zmian w stanie papieża, jakie 
zachodziły w ostatnich dniach, należy być o-

Kursa telegraficzne
Vli)dei, 9 lipea. Zamknięcie giełdy u g. 3-30.
Akoye ausiryackiepo Zak.adu kredy Ojweifo 660 50

Akoyi węgierskiego aaL adu krt dytcwegc 731-—. ikcye
Anglwuituati 275-— Akoye Cnio inanki 524-— . Akoye 
Liłnderbanku 411-— . akoye Bankreromu 484 50 Kkoye 
Boden iredit 917-— . Ak-ye Głalijyjskiegn Banku hipote- 
oauego — • . Akoye kolei państwo?,yon 66625 A .0-3 
koiel pjin^n.owej 82-50 Akov - N. r»amwa"e lit. A 
r .  Tre-nwaye .it. B. — Ak iy > ko-
1 >i EIMbal 4i27ć Akcye kolei Półnoonej 5430. A* 
eye ao.ei Ckerniowieokiej 574 — śioye A lpiny 370 50. 
Akoye Kima Muranyl 465’— . Akoye Pragskiego Towa- 
rayit wa ielaznegu 16‘35. Akoye fabryki broni —•—. 
Akoye .ureokie ty mułowe 335 — . Obligaoye węgierskio 
Indemniiaoyjrc 9b 6G, nen._ majów* 100 50. Anatryack- 
rrnth koionowa 100-60. Węgierska renta koronowa 99-30. 
56 1. Listy r waraystwa kredy towego ziemskiego 98-65. 
4*/. Listj Banku krajowego 98-75 4‘/i“/o Listy Banku
kijowego 1Q2'26. 4°/ Listy Banku hipoiaoinegn 98-— , 
4'/i°/i Listy Bank i Łipotroinego 101-— . 5“/« Listy Ban
ku hipouotnego 111-90. 4“/, 5alicyjgk.ii obligaoyo pro- 
plnaoyjne 100"—. 4°/« Galicyjska pożyczka krajowa z ro
ku 1893 9«T5 4%  Pożyczkr miasta Lwowa 9625.
Losy tureoria 120 — . Mark' 117 45. Buble 253 — .

7sposobienie osłabione. Koleje państwowe niższe — 
renty mocne.

Cukier 20-40— 50 SŁaiy Spirytni 41’6C—42-— . Nafta 
niezmieniona.

Lennik izby h»nbiov ej I prze&yntowe! 
w Krakowie

z & lipoa 1903 t. godzina i  w południe.
Korony.

„  ’■ W*l«4y płauą żądaj q
Robie paoletowe..............................  *52 5(
MArki niemieckie • • • • • * , ,  116 90
F'ranki papierow e ......................... V '  10
Dwudzlestofrankówki w zionie . . | n  02

li. Listy zatiawz*.
,M ‘ *W- P*61®- Banku hipot. 111 60 112 60

!» Llrty zastawne Banku hipotw* 1.01 — 101 60
T, » » .  « 98 — 98 75

177, Luty zastawne Ra-Au kmjow. 101 50 i02 50 
J. ,* T a .  » » » « 98 76 99 76
io/* SMt.gal.Torr,fcrsd. ziem. 'look, 98 — — —
*0(» a « » .  ,  41 le w  98 26 99 25

69 letnie ?8 25 99 - -

254 -  
117 50 
95 50 
19 12



4 Nr 154 N O W A R E F O R M A, Piątek, 10 Lipca 1903.

>1. P S ZC Z E E N Y  świeży, tegoroczny, 
" “ prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5- 
klg. puszkach o płatnie za zaliczką 5 kor. 70 h 

1732 S A s p .s  w JU ikulińoach.

Do nanfllu korzennego
potrzebny jest faohowo 

uzdolniony Pomocnik han
dlowy. —  Zgłoszenia adresovvać: 

'  S. A. poste restante KRAKÓW, 
poczta głodna 1729

Wyższy M M  taiow y ml i
z pensyonatem

H. Strazynskiej
w Krakowie

o dziesięciu - letnim kursie naukowym; 
składającym się z klasy wstępnej, ośm 
klas i roku przygotowawczego do spe- 
cyalnych rządowych egzaminów zawo
dowych, przyjmuje wpisy i udziela in- 
formacyj prisy ulicy Franciszkań

skiej Nr. 1, II. piętro.
Nauka w pensyonacie rozpoczyna się 

dnia 9go września. 1731 J 10
Można również zapisywać się na wy

kłady poszczególnych przedmiotów, lub 
na języki: francuski, niemiecki angiel
ski, rosyjski, łaciński i grecki.

L. 46264 B 903. 1730 1 3

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat król. stoł. miasta Krakowa 

podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 17go lipca 1903 r. o godz. 
12ej w południe odbędzie się w U- 
rzedzie Budownictwa miejskie
go publiczna ofertowa licytacya na ro
boty wykonać się mające dla budowy 
szkoły wydziałowej miejskiej przy ul. 
Lubomirskich, a mianowicie na roboty:
1) pomocnicze, ziemskie i murarskie,
2) cies t lskie,
3) dekarskie,
4) blacharskie,
5) kamieniarskie,_
6) dostawa ankier.

Na każdą z robót wymienionych mo
żna składać osouno oferty opieczętowa
ne i ostemplowane, z dołączeniem kwitu 
na wadyum złożone w kasie miejskiej.

W ysokość wadyum jest podana w wa
runkach licytacyjnych, które wraz z pla
nem budowy szkoły są wyłożone do prze
glądu dla przedsiębiorcó w Budowni
ctwie miejskiem. gdzie je  w godzi
nach urzędowych między 11 - tą a 2-gą 
codziennie przeg’ ądać można i otrzymać 
wykaz kosztorysowy robót stanowiących 
przedmiot licytacyi.

Magistrat stoł. król. miasta 
Krakowa,

dnia 6 lipca 1903 r.
L eo.

K S I Ę G A R  N I A

G. GeM iiim  i Sn w M o w ie
otrzymała na skład główny nowość:

Listy rosyjskie
(Rosyjskie polonofilstwo i słowianoiil- 
stwo. Września w opiuii rosyjskiej. 
Sprawa Stachowicza i legalna opozy
c ja . Cerkiew a sekty. Obrazki z życia 

duchowieństwa prawosławnego).
Cena egzemplarza 1 kor. 60 h

'722 2 5

P J a a k a  aielskien

O D E Z W A .
Tow. „Z r e fo r m o w a n ie  W ych ow an ia  
i N a u c z a n i a "  o niezbędnej po
trzebie reformy szkolnej — do
nabycia w« wszystkich księgarniach, 
w Zarządzie we Lwowie, ul. Gołębia 10, 
w Krakowie oddział, ui. Zyblikiewicza 
7, II. p. —  7 str. in 4o —  15 centów. 

1678 4 l i

Potrzebny uczeń
z ukończoną II. klasą gimnaz., zamiej
scowy, do I ł r O jg n e r y i  w Krakowie 
przy nl. Stradom Nr. 7. 1719 2 6

Wysyłam natychmiast za zaliczką 5-klg. kosz 
pięknych, wielkich, wybieranychmorel

I. gatunek 3 kor. 60 hal.
11. „ 3 „ 40 „

R E N K E O D  przedziwnie pięknych, za 3 kor. 
60 hal. 5-klg. kosz. — W  każdym koszu znaj
duje się kartka pouczająca, jak się z mcrel 
robi rozmaite marmolady.— Adres: A . N iisa - 
b ra n ch , Z a le s z c z y k i  (Galicya). 1715 2 8

F I L i I  F L
c. k. uprz. galic. akcyjnego

w Krakowie
kupuje i sprzedaje pod najkorzyst
niej czerni w a r u n k a m i  wszelkie 

papiery wartościowe,
wydaje

3'|3°!oi40o Asygnaty kasowe
przyjmuje

wkładki na książeczki rach. 
bieżąc., oprocentowując takowe po 

4 % ,  403 12 22

przyjmuje depozyta wartościo
we do przechowania, udziela za
liczki na papiery wartościowe i 
uskutecznia zlecenia na zakupno 
lub sprzedaz efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych.

włoskiego, an 
gielskiego i rosyjskiego

WszelHe t ł o  m n o ż e n i a .  Kraków, ul. 
Mikołajska Nr. 17, I. piętro . 1662 18 9

M o n o m żonaty, zawiadowca 
folwarku i 2 chmie

la m i, pragnie zmienić miejsce od Igo 
października lub wcześniej.—  Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Jan 
K A M IŃ S K I, instruktor szkoły rolniczej 
w Kobiernicach, o. p. Kęty. 1653 5 5

in teres modniarski;
egzystujący od kilkunastu lat w Kra
kowie —  jest do sprzedania z powodu 
słaoości. —  Adresu udzieli Biuro W. 
Pani F ilip in y  w  K ra k ow ie , ul. F lo - 

ryań sk a  Nr. 21 1720 3 8

rachunkowości państwowej i buchal- 
teryi. pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Basztowej

. 9.
Nauka 3więzła, pewna w kurs.irh zbioro

wych i pojedynczo. — Dla Pań osobne godzi
ny. — Dla zamiejscowych odrębny system nauk'. 
\\ arunki Dardzo przystępne, dla niezamożnych 
bezpłatnie. 1584 11 30

Fabryka gipsu
do sprzedania lub do wydzierżawienia 
wraz z gruntami gipsów emi. —  Wia
domość u właściciela Fr. LENERTA, 
Kraków, ul. SławKOwska 6. 1709 4 e

Korespondent
zdolny w języku polskim i niemieckim, 
z n a j d z i e  z a r a z  u m i e s z  o z e n i e  
w rafineryi spirytusu H Perl- 
bergera Syna w Klaśnit przy 

Wieliczce. 1721 2 3

Obwieszczenie.
Gmina miasta Krakowa poszukuje 

do wynajęcia od Igo września ewen
tualnie od Igo października b, r. na 
pomieszczenie szkoły ludowej l o k a l u  
w śródm ieściu, lub w przyległych do 
śródmieścia ulicach.

Lokal ma się składać z 6ciu do 7miu 
obszernych sal, odpowiednich na klasy, 
pokoju na kaneelaryę i pokoju z ku
chnią na mieszkanie tereyana.

Oferty należy wnieść w krótkiej dro
dze do Wydziału IV. Magistratu (R y
nek gł. L. 19, II. piętro) jak najspie
szniej , a najpóźniej do dnia Igo sier
pnia 1903 r. 1725 2 3

Środki spożywcze tur Znakom ita w artość dla każdej rodziny!

udziela zupom, rosołom, sosom, 
jarzynom it . d., smak zadziwia

jąco dobry i silny. 
K i l k a  K r o p l i  w y s t a m a , 

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

najlepsze w swoim 
rodzaju!

Rurki rosołowei.
I kapsułka na jedną purcyę 12 hal.

I kapsułka na dwie poroye 
20 hal.

Przyrządza się na- 
tychmiast bez żadnych 
dodatk., li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

r r a n u i i s K i t i  z i i j j y
w  la b l i c z k n c l i  n a  2  p o r c j  e  15 U.
Silne, łatwo strawne, zdrowe 

zupy —  ty lk o  na 
w odzie  w kilka mi
nut przyrządzić się 

dające.. 2/ Łji
10 r ó ż n y c h  g a tu n k ó w .

P r ó b a r z e k o n a  l e p i e j  o d  k a ż d e j  r e k l a m y .

1436 l)o  nabycia we w szystkich  h an d lach  k o lo n ia ln ych  i d elik atesó w , oraz drogueryack.

co dzień świeżo rwane, piękne, wielkie wy
bierane, dobro do smażenia i na marmoladę, 
wysyła w 5 - kigr. koszykach opłainie za za
liczką 3 korony 50 hal.: 1) G O T T F U IE D .

Z A L E S Z C Z Y K I. 1716 2 2

Park Krakowski.
Dziś i codzie nme 1668 4 o

Koncerty muzyki w ojst 
i Tnair Rozmaitości.

Pierwszorzędny program. 
Bliższe szczegóły podają afisze.

L. 1763. 1704 3 3

KONKURS.
Celem obsadzenia prowizorycznie 

opróżnionej posady weterynarza 
miejskiego z płacą roczną 1200 
koron f i która później może być pod
wyższoną —  rozpisuje się konkurs 
z terminem do dnia 15go lipca 
1 9 0 3  r.

Ubiegający się o tę posadę winni 
swe podania zaopatrzone w metrykę 
chrztu, dyplom lekarza weterynarii 
i dowód stwierdzający dotychczaso
we zajęcie —  wnieść do tutejszego 
Magistratu.

M agistrat w Żywcu,
dnia 4 lipca 1903 r.

Burmistrz: Studencki.

O l i w ę  do m a s z y n  r o l n i c z y c  h
kau k ask ą: Nr, 0 po kor. 60, Nr. 1 po kor. 56,

n 2 „ 48 , „ 3 „ „ 40,
,, 4 „  36 krajową; 1632 3 12

am erykauską (Spezial) po kor. 52 za 100 kg. loco Kraków. 
Oliwę lecerską, Oliwę rzepakową do świecenia, Latarki stajenne, 
Smarowidło na wozy belgijskie i krajowe, Smarowidło i La
kiery do uprzęży , Węże gumowe i parciane, Wiaderka do

gaszenia ognia,
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

HEIM i Sp., Kraków, Rynek 37, linia A—U.

450 NUMER
najtańszej i najpopularniejszej 45C

\2-cent. „B ib lio tek i p ow 3 zeclm e j“
w ł a ś n i e  o p u ś c i ł  p r a s c .

N a jn o w sze  w y d a w n  c tw a
431 32. Charakterystyki literackie: X. 

Kazimierz Brodziński przez P. Chmie
lowskiego.

433. Mickiewicz, Konfed raci Barscj.
431 *37. Niech żyje ! Zbiór toastów 

i przemówień na wszystkie uroczy
stości.

438. Syrokomla, Margier. Poemat.
439. Urbański, Pamiętaj o mnie! Wier

sze do albumów i pamiętników.
440/443. Pol, Pacholę hetmańskie.

444. Szajnocha, Szkice historyczne. IV. 
Słowianie wAudaluzyi. Zdobycze płu
ga polskiego.

445/446. Charakterystyki literackie: XI. 
Najnowsza poezya polska przez I)ra 
M. .janika.

447. Wyprawa Igora na Połowców. Poe
mat Słowiański.

448. Korzeniowski, Stary mąż.
449,450 Lessing, Minna von Darnh lm

"czyli Dola żołnierska. 1700 2 3
D alsze to m ik i w d ru k u .

Pojedynczy numer kosztuje 24 halerzy (12 cent.). Każdy tomik można osobno nabyć. 
Z  w y d a w n ic tw a  u sta w  w ysz ła  tlo ły ch cza s  7  ło w ó w .

Dalsze tomy w druku.
Do nabycia >v k sięgarn iach .

Szczegółowe katalogi powyższych wydawnictw przesyła zgłaszającym się darmo
i opłatnie.

£  K s ię g a rn ia  W ilh elm a  Z n k erk a .n lla  w  Z łoczow ie (Gnltryc).

• O —  ------------------------------------------------ ----------------------- --------------------------

Centralne ogrzewania i weniylacye
wszelkich systemów,

w o d e c w ji i k an a lizacjo
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

oświetienie gazowe u' IZ——.
projektuje i wykonuje

la l  Laonaret ii iissb i Spułfr
B:uro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 1 8 ,  parter, Nr. telefonu 381 .
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye. 820 43 50

f i O O C  O O O O O O O  J I O O O I O C  O O O  D O O C / O O ł  7 0

PŁASZCZE GUMOWE angielskie^ męskie i damskie, 
peleryny nieprzemakalne;

KAPELUSZE filcowe i słomkowe, czapki i cylindry; 
KAMIZELKI pikowe i bluzki męskie;
BIELIZNĘ męska;
KOCE i PLEDY angielskie;
PRZY.RORY Do PODRÓŻY, kufry, walizki, necesery, 

worki na laski i parasole, worki dla turystów, 
pudła na kapelusze i t. p. 1422 12 15

polecają po nizkich cenach

s

B a  BU R SCY
V/ KRAKOWIE obok kościoła Ni P. MARYI

ł O O O O O ^ O O O O O O O O i O O O O C O O O O O O

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y
Wielki fabryczny Skład ptotna i gotowej bielizny 

damskiej, męskiej i dziecięcej

p. i. B r a e i a
K R A K Ó W ,  R y n e k  N r. 21, n i. B r a ck a  N r. 1.

Koszule męskie odznaczają się najlepszym krojem, jak również wszelka inna 
bielizna, wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najwybiednioj-

szym wymaganiom.
Specjalnością firmy są konmletne wyprawy damskie, męskie i dziecięce. Płótna 
i bieliznę stołową z n a j l e p s z y c h  fabryk, sprzedajemy według oryginalnych 

> fabrycznych cenników. 1421 16 o
=  W ielki wybór bluzek, halek, szlafroków i spodnie na każdy sezon. =  
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konkurencyjne

Aptekarza
A. T J IE R R E G O  B A L SA M

najlepszy dyetetyczny środek domowy
przeciw zboczeniom u trawieniu, osłabieniu, nudności, zgadze, rozdynia 
niu i t. d., łagodzi kaszel, uśmieiza kurcze, usuwa flegmę, nrzecz/szcza. 
12 małych lub 6 dużych słcików opłatnie wraz ze skrzynką 4 kor. — 
Apteka pod „Aniołem-Stróźem1" A. TLierregc w Pregradzie 

pod BojiitflojJL-Sauerbrunn
 : Prawdziwy tylko ze znakiem ochronnym, jak obok. =

Zaleca się bardzo brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wss elki
wypadek. ’ 1448 6 20

Sacek LudwifisM
ZEGARMISTRZ

ul. SławKOwska 27, II. p.

T  Y  języka niemieckiego i
JL W  francuskiego u d z ' e l a

1650 2 o M a r y n  D u m a ir e  
w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

W  jesieni r. b. wyjdzie nakładem moim piękne dzieło p. t.:

„DZIEJE POLSKI" s ilhistrŁcyami
przez J u lia n a  B u o Z y n sk le g o  w dwóch tomach większego formatu, przeszło 100 pięknych 
illustracyi, 8 mapek, z prześliczną kolorową okiadaą przedstawiającą całe dzieje nasze 
w umiejętnie ułożonych portretach. Są tam nasi królowie, hetmani, uczeni.. rycerstwo polskie, 
konstytneya 3 maja, legioniści, Kościuszko i t. d. Kto zawczasu zamówi to dzieło, resp. 
nadeśle przedpłatę, dostanie je  po cenie zniżonej: egz brosz, za K 3 h. 20, egz, karton. 
K 4 h. 20, egz. ozdob. opr. za K 6 Po ukończeniu dzieła cena zostanie znacznie podwyższona. 
Nr koszta przesyłki dopłaca sie 40 hal. Spis przedpłacicieli ogłoszony będzie w dziennikach. 

Prospekta posyłam na żądanie. Przedpłatę uprasza się przesyłać pod adresem wydawcy:

Ł  Kozłowski, Poznań (Possn) ulica Słoga 8. Ś*-
1523 3 3

xxxxxxx; rX X X X X X X X X X X X  JXXXXXX1 ixxxxxxxxxxxxxxxx>o<xxxxxxxxxxx 
O Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
O Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak : £

ska
w yrobu  naszego , będącego pod  k on tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej T o

w a rzystw a  lekarsk iego.
Używaną bywa w zgadze, karczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem. O
Cena flaszki w  Krakowie 15 ct. g

Do nabycia w aptekach i drogueryach. skład dla Lwowa w aptece ^  
J. Wewiórskiego.

47 21 O
K. Rżąca i Chmurski w Krakowie,

właściciele fabryki wód mineralnych.

X XX XX X XX ^ X X X X X X X X X X X X X X X X I IX X X X X X X X X X X X X ItX ^X X 'x^ X X X X X X X X X X

lAlejbHta z Bronów ! © Od aawirn dawna zp swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HEKBATE ROSYJSKAC *
zbioru majowego, poleca h a n d e l

JBń’m AdLsa-rraci wiczm
11 w B ro a a o h  na pog aniczu rosyjskiom. 47 O

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ..................... ..... złr. 1.40
WS 1 funt „Melange 1e Moskau“  w oryg. opak, najlepszej 2.50
Slf 1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50

~ 1 funt „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20
& H e r b a ta  z  B r o d ó w !  ®  Kawa Ceylon, znakomita, lranco 5 k i l o ..............................9'—

U
UU

\ -3 £

l E I T T i  L” D  F  CJT A  * J F r * V  êst n :'loceiiioilym Środkiem 
1  U U I l f l A i  i l u l i i Z E l E U  I  do hygienicznego upiększe-

X  t  nia twarzy. Pudełko małe
pudru białego 120 halerzy, całe 2 kor., z łabędziem 3 kor. —  
Różowy dla blondyneK, kremowy dla szatyneic i brunetek, małe 
pudełko 140 hal., większe 2 kor. 4 0  bal., z łabędziem 3 kor. 20 h.

WOSA FIOŁKOWA
wygładza zmarszczki 

1119 12 o

usuwa z twarzy pryszcze, 
liszaje, trądziki, pierzchnie- 
nia i łuszczenia skó^y —  

i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela 
i wydelikaca. —  Cena 2 korony.

M D Ł O  KOSMETYCZNE =
to -b ru n a tn e

Poleca plamy z twarzy. —  Cena 120 hal.

J a n  I h n a ł ^ d c z
w Krakowie, Sukiennice 20; —  w Prremyśiu, Franciszkańska 24; 

Lwów, ul. Syxstuska 25 i Plac Maryacki 11.

K

Unn
K

C. h. austr. kole je  państwowe.
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

4.30
6.43

8.10

8.30
8.40
9.02

10.25

11.00

1.15 
1.30
1.50
2.49

6.15

7.40
7.55

8.05
8.38

9.00
10.55

11.40

w n z u c g o
Odchodzą z Krakowa:

rano (osnb.) do Oświęcima. 
r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (po
łączenie do Stróż, Jasła, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyra, Soka'a, Kopy- 
czyniec i Czerniowieo). 
r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, ltawy ruskiej), 
r. (nuesz.) do Wieliczki, 
r. (osob.) do Kocmyrzów a. 
r. (osob.) do Suchy, W aaowic, Zwardo
nia, Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó
rza, Lwowa i Husiatyna. 
r. (osob.) do Zakopanego (od 25 czerwca 
do 15 września).
r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja
sła, Stróż, Sokaia, Stryja, Kopyczyniec, 
Grzymało wa. 
r. (osob.) do Oświęcima. 
pop. (miesz.) do Wieliczki, 
pop (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa, 
pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą
czeniami do wszystkich odnóg) 
wiecz. (osob.) do Tarnow a, Stróż, No
wego ' Sącza.
wiecz. (mięsz.) d< Wieliczki, 
wiecz. (osob.) do Such", Zwardonia, Ży
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze
myśla.
wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa, 
wiecz. (express) do Lwowa, Ickan , Bu 
karesztn. Konstancyi i Konstantynopola, 
wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk. 
wiecz (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadhrzezia, Sokala, StanLławowa, Bro
dów, Nowego Sącza, Wieliczki, 
w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza.

o«l 1 maja 1903 r. (czas środk. europ.)
Przychodzą do Krakowa:

4.40 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Ickan, Czerniowieo, Jasła, Chy
rowa.

6.05 r (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Sachę.

6.50 r. (express) z Ickan , Lw owa, Bukare
sztu i t. d.

7.30 r. (miesz.) z Wieliczki.
7.45 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
8.10 r. (osob.) z Oświęcima.
8.45 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No

wego Sącza.
10.59 r (miesz.) z Oświęcima do Podgórza. 
11.40 r (miesz.) z Wieliczki.

1 10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.30 pod. (osob.) z Borków wielkich, uwowa,

I., Nadhrzezia, Sącza, Jasła.
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
2.36 pop. (osob.) z Zakopanego (od 25 czer

wca do 15 września).
4.40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 

na linii tianswersalnej przez Suchę.
6.25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

(połączenie od Tarnobrzega , Zagórza, 
Jasła i Budapesztu).

6.50 wiecz (miesz.) z Wieliczki.
7.10 wiecz (osob.) z Kocmyrzowa.
n.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni.
9.38 wiecz. r>sp.) z Podwołoczysk, Lwowa, 

Ickan, Tarnobrzega, Nadhrzezia. N. Sącza.
II.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są
do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach c. k 
Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra
kowie w biurze spedycyjnym Bujanskiego, w 
księgarń. Krzyżanowskiego, w cukierni Mau 
rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w han
dlu Porębskiego i Zimlera.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Nix rewie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


